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Modlitwa 
do Matki Boskiej 

Różańcowej

Sznurem różanych owoców 
łkasz gobelin ludzkich pragnień, 
Maryjo Październikowa Różańcowa.

Wyszywasz wzór perłami 
modlitwy rzewnej 
niezmiennie od wieków,
Tyś tęsknoty duszy Królowa.

W Tobie nadzieja,
losów naszych przystań ostatnia,
ukojenie serca.
Jedyna duszy Pomoc i Ozdoba.

Przyjmij kwiaty Różańca 
w przesłaniu modlitwy 
ponadczasowej zadumy.
Do Ciebie, Matko, widząc spełnienie 
dążą tłumy.

Czas tu, na ziemi, 
kolczastym dziełem żywota, 
nic nam nie zmieni.
Bądź pozdrowiona, Najświętsza Pani. 
Ukołysz nasze troski — a wówczas 
wszystko się odmieni.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Najświętsza Maryja Panna — 
mai. Jerzy Nanowskl



jest prawda?”

RO ZW A ŻA NIA  B IBLIJNE M

W XXII Niedzielę po Zesłaniu Ducha 
Świętego rozważamy fragment Ewangelii 
według Jana (18,33-38): „Wtedy powtór­
nie wszedł Piłat do pretorium, a przywo­
ławszy Jezusa rzekł do Niego: Czy Ty 
jesteś Królem Żydowskim? Jezus odpo­
wiedział: Czy to mówisz od siebie, czy też 
inn i powiedzieli c l o Mnie? Piłat odparł: 
Czy ja  jestem Żydem? Naród twój I arcy­
kapłani wydali m i Ciebie. Coś uczynił?  
Odpowiedział Jezus: Królestwo moje nie 
jest z tego świata. Gdyby królestwo moje 
było z tego świata, słudzy m oi b ilib y  się, 
abym nie został wydany Żydom. Teraz 
zaś królestwo moje nie jest stąd. Piłat 
zatem powiedział do Niego: A więc jesteś 
królem?  Odpowiedział Jezus: Ty mówisz, 
że jestem królem. Ja się na to narodziłem i 
na to przyszedłem na świat, aby dać 
świadectwo prawdzie. Każdy, kto jest z 
prawdy, słucha mojego głosu. Rzekł do 
Niego Piłat: Co to jes t prawda?".

Pojęcie „p ra w d y” ma d ługą  i bogatą 
h istorię . T erm inu  tego  używali i używają 
p rzedstaw ic ie le  filo zo fii i nauk szcze­
gó łow ych . W ciągu w ieków  pow staw a­
ły  na jróżnie jsze de fin ic je  tego poję­
cia, uw zględn ia jące specyficzne, różne 
p unk ty  spo jrzen ia  na prawdę. Dla B ib lii 
prawdą jest Bóg, Jezus Chrystus. W edług 
św. Jana: „łaska i prawda przyszła przez 
Jezusa C hrystusa” (J 1, 17). W Nim ma 
ona m ieszkanie; jest to  prawda uoso­
biona: „Ja jestem  drogą i prawdą, i 
życ iem " (J 14, 6). Całe życie  i nauka 
Jezusa C hrystusa jest głoszeniem  i

„Co to
dawaniem  św iadectw a prawdzie: „Teraz 
us iłu jec ie  M nie zabić, człow ieka, k tó ry 
wam pow iedz ia ł prawdę usłyszaną od 
Boga” (J 8, 40). Jezusa pragną zabić ci, 
k tórzy nie chcą czyn ić  prawdy.

Tę myśl pode jm u je  także św. Paweł, 
k tó ry  g łosi posłuszeństwo prawdzie. „N ie 
m ożem y n iczego dokonać przeciw ko 
prawdzie, lecz w szystko dla p raw dy” 
(2 K or 13, 8); w inn i iść „s łuszną drogą, 
zgodnie  z prawdą Ew ange lii" (Gal 2, 14). 
G łos ić  „praw dę E w angelii” — to  wyzwa­
lać człow ieka, ukazując mu jego  związki 
ze S tw órcą i z Jezusem Chrystusem . 
„W  Nim także i w y us łysze liście  s łowo 
prawdy, D obrą N ow inę o waszym  zba­
w ieniu. W Nim rów nież uw ie rzy liśc ie  i 
zosta liście  naznaczeni p ieczęcią Ducha 
Św iętego, k tó ry  b y ł ob iecany” (Ef 1, 13). 
„S łysze liśc ie  przecież o Nim i zosta­
liśc ie  pouczeni w  Nim, zgodnie  z prawdą, 
jaka  jest w Jezusie, że — co się tyczy  
poprzedn iego sposobu życia — trzeba 
porzuc ić  dawnego człow ieka, k tó ry  ulega 
zepsuciu  na skutek zw odn iczych  żądz, 
odnaw iać się duchem  w waszym m yśle­
niu i p rzyob lec cz łow ieka nowego, s tw o­
rzonego według Boga, w sp raw ied liw ości 
i prawdziw ej św ię tośc i” (Ef 4, 21-24).

Pismo Święte m ówi: B óg je s t prawdą.
A jak i jest św iat? Czy nie wydaje  się 

nam, że w okó ł jest samo kłam stw o i 
ob łuda. Zastanów m y się rów nież nad

sobą, d laczego unikam y prawdy; dlaczego 
budu jem y na kłam stw ie  i dw uznacznych 
sloganach? Jak odnaleźć prawdę? Prawdę 
słów, prawdę czynów; prawdę o ludzkiej twa­
rzy człow ieka. Jest to  jeden z na jw ażn ie j­
szych p rob lem ów  człow ieka.

Powróćmy do naszej dzisiejszej Ewange­
lii, do  Chrystusa, k tó ry  sto jąc przed P iła­
tem, pow iedzia ł: Ja się na to narodziłem  i 
na to p rzyszed łem  na świat, aby dać św ia ­
dectw o prawdzie. To są bardzo ważne s ło­
wa Jezusa Chrystusa; słowa, za które nasz 
Pan zap łac ił życiem . Aby tak św iadczyć, 
trzeba być w  prawdzie. Tu jest ta  g łęboka 
różnica między nami a Chrystusem. Ludzie 
znają w ie le de fin ic ji prawdy, ale trudno  im 
„być w prawdzie".

C hrystus g ło s ił prawdę sobą, przecież 
On „jest drogą, prawdą i życ iem ” . G dy mó­
wił, to doskonale wiedział, że „b łogosław ie­
ni c is i” , „b łogosław ieni m iłosiern i” , „b łogo ­
s ław ieni pokó j czyn iący” . W Ewangelii 
św. Jana czytam y: „A  o to  znów przem ów ił 
do nich Jezus tym i słowami: Ja jestem  św ia­
tłością świata. K to idzie za Mną, nie będzie  
chodz ił w c iem nośc i” . D laczego w ięc my, 
uczn iow ie  Jezusa C hrystusa, wciąż cho ­
dzim y w  ciem ności; d laczego nie przy jm u­
jem y Jego słowa prawdy? On przecież m ó­
wi do nas: „Darm o otrzymaliście, darm o da­
w a jc ie ", a lbo „P rzykazanie  nowe daję 
wam, abyście  się w zajem nie m iłow a li" 
(J 13,34). Z tych  s łów  p rom ien iu je  g łębo ­

ka prawda. W słuchu jm y się w nią i u lega j­
my je j w ładaniu. Św. Augustyn p isa ł:„Z ro ­
zum  więc, je ś li zdołasz, duszo obciążona  
ciałem poddanym  skażeniu, duszo p rzy tłu ­
m iona ziemskim i myślami, rozlicznym i i róż­
nym i; zrozum w ięc— jeś li zdo łasz— że Bóg  
je s t Prawdą. N apisano bow iem , że Bóg  
jes t św iatłością. Nie tą św iatłością, jaką w i­
dzą oczy, lecz tą, k tó rą  dostrzega serce, 
gdy słyszysz: to jes t Prawda. N ie badaj, nie 
p róbu j wiedzieć, co to jes t Prawda. Natych­
m iast bow iem  w yjdą na tw o je  spotkan ie  
m gły  i c ien ie  zm ys łow ych  obrazów  oraz 
chm ury  m ajaków  w yobraźn i i zamącą ja s ­
ność tw o jego pierw szego wejrzenia, gdym  
tobie powiedział: Prawda. Tak, w tym pierw ­
szym wejrzeniu jesteś o lśn iony  ja k  b łyska­
wicą, k iedy się m ów i: Prawda. Trwaj w nim , 
je ś li m ożesz...”  (O T ró jcy  Św iętej, s. 260).

W b iog ra fii E dyty S te in (1891-1942) 
można przeczytać o tym , co  spraw iło , 
iż ta  trzydz ies to le tn ia  Żydów ka  p rzy­
ję ła  naukę Chrystusa. N aw rócen ie  do ­
konało się latem 1921 roku, gdy Edy­
ta Stein przeczyta ła książkę pt. Życie  
św. Teresy i pow iedzia ła: To jes t 
praw da!

Myślę, że tak m og łoby pow iedzieć 
w ie lu, gdyby m ieli okazję poznać C hry­
stusa takiego, jak im  przedstaw ia ją Go 
Ewangelie. G dyby ludzie  skorzysta li z tej 
szansy, wówczas m usie liby pow iedzieć: 
To je s t praw da!

,Kto spełnia w ym agania prawdy, zbliża się do światła, aby się okazało , że jego  uczynki są dokonane w  Bogu" (J 3, 21)
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TEO LO G IA

Objawienie
U Izajasza czytamy: „Pan obnażył już swe ramię święte 

na oczach wszystkich narodów; i wszystkie krańce ziemi 
zobaczą zbawienie naszego Boga”. A nieco dalej czy­
tamy: „Któż uwierzy temu, cośmy usłyszeli? na kimże się 
ramię Pańskie objawiło?” (Iz 52, 10 i 53, 1). Ten tekst 
doskonale wyraża sens biblijnego pojmowania objawie­
nia. Polega ono na tym, że Bóg ramię swoje objawia i 
działa w naszym życiu. Bóg nie jest biernym przedmio­
tem naszej obserwacji, lecz objawia się, działając czyn­
nie: na kimże się ramię Pańskie objawiło?

Takie  po jm ow anie  ob jaw ien ia  znalazło swój wyraz w sztuce 
najstarszego okresu chrześcijaństw a. Z tego okresu nie m am y 
żadnych obrazów  Boga; przedstaw iano jedyn ie  „ram ię Boga” , 
zgodnie  ze sposobem , w jak i Bóg ob jaw ia  się ludziom .

Dla naszych rozważań bardzo ważny jest tekst św. Pawła z 
Listu do Rzymian: „B o ja nie w stydzę się Ewangelii, jest bowiem  
ona mocą Bożą ku zbaw ieniu dla każdego w ierzącego, na jp ierw  
dla Żyda, potem  dla Greka. W niej bow iem  ob jaw ia  się spraw ied­
liw ość Boża, która  od w ia ry  w ychodzi i ku w ierze prowadzi, jak 
jest napisane: a sp raw ied liw y z w iary żyć będzie" (Rz 1, 16-17). 
Ana liza  treści tego  tekstu może nam pom óc w  zrozum ien iu  
sensu po jęc ia  „ob jaw ien ie ” . A pos to ł zaw arł tu  czte ry bardzo 
ważne pojęcia: Ewangelię, spraw ied liw ość Boga, ob jaw ien ie  i 
wiarę.

W edług św. Pawła, Ewangelia jest m ocą (dynam is) Bożą, która 
może w yrw ać cz łow ieka z n iew oli grzechu i p rzeprow adzić do 
św ia ta  sp raw ied liw ośc i i życia. „S p raw ied liw ość  Boża” nie jest 
b ierną cechą Boga, lecz m ocną ingerencją  Boga w nasze życie, 
która  prow adzi do jego  ca łkow ite j zm iany. „S p raw ied liw ość 
Boża’’ jest rzeczyw istością, k tórą  Bóg zd o b y ł w śród nas przez 
C hrystusa. Ona jest tak samo skuteczna, jak wcześnie j — gniew  
Boga, o czym  m ów i św. Paweł w następnym  w ierszu: „A lbow iem  
gn iew  Boży u jaw n ia  się z nieba na wszelką bezbożność i n iepra ­
w ość ludz i” . Jeżeli zaś św. Paweł m ówi, że ta spraw ied liw ość 
„ob jaw ia  się” , to  nie chodzi tu  o ob jaw ien ie  w sensie ośw iecenia 
in te lektua lnego. Dla Aposto ła  ob jaw ien ie  ma charakte r dyna­
m iczny, podobn ie  jak w  S tarym  Testam encie. Chodzi tu o Bożą 
m oc (dynam is), która  ingeru je  w nasze życie. O bjaw ien ie  nie 
jest — dla A posto ła  — odsłon ięciem  zasłony, um ożliw ia jącej 
poznan ie  nieznanego Boga. O bjaw ien ie  Boga jest czym ś w ięcej; 
jest potężną m anifestacją w o li Boga, raz gn iew u Bożego, a d ru ­
gim  razem Jego spraw ied liw ości.

Tak jak kiedyś zs tąp ił z nieba na grzesznych ludzi gniew 
Boga, tak teraz — przez C hrystusa — zstąpiła  na każdego, 
k to  w N iego w ierzy, sp raw ied liw ość Boża. A  w iara  nie jest 
ty lk o  in te lektua lnym  przyjęciem  praw dy Ewangelii, ale pewnym  
stanem  ujęcia i pokonania  grzechu — mocą Ewangelii — przez

co cz łow iek zosta je w prow adzony w żyw o t z C hrystusem . O b ja ­
w ien ie  jes t w ięc czynem  Boga, a jego  szczytow ym  m om entem  
by ło  posłanie Syna Jednorodzonego na świat. Natom iast 
Ewangelia  jes t zw iastow aniem  tego czynu Bożego, przez co 
następuje przeobrażen ie  rzeczyw istości; życia ludzkiego, które 
zna jdu je  się pod w ładzą grzechu i śm ierci.

W arto przy tym  pam iętać, iż grzech jest czym ś w ięcej niż m o­
ralnym uchybieniem  człowieka; grzech to potężna moc, która trzy­
ma w niewoli całą ludzkość. G dy człow iek ulega grzechow i, to  w y­
daje mu się, iż jest to  jedyn ie  w yn ik  jego  w o lnego w yboru  i że na­
stępnym  razem — rów nie w o lny — wybierze dobro. Zapom inam y
o słowach naszego Pana, Jezusa Chrystusa: „każdy, kto popełnia 
grzech, jest n iew oln ik iem  grzechu" (J 8,34). C złow iek nie jest pa­
nem grzechu, lecz grzech panuje nad człow iekiem . W szyscy lu­
dzie podlegają tej władzy: „jestem  cie lesny, zaprzedany w n iew o­
lę grzechu” (R z7 ,14); grzech ma charakter przyrodzony: „ca ły  uro ­
dziłeś się w grzechu”  (J 9,34). Człow iek potrzebuje w ięc m ocy Bo­
ga, jeśli chce sam decydow ać o w yborze dobra  lub zła.

Bóg posłał w ięc swojego Syna, Jezusa Chrystusa, „aby każdy, kto 
w  N iego wierzy, m ia łżyc ie  w ieczne" (J 3,15). K to w  N iego w ierzy, 
nie jest już niewolnikiem  grzechu, podlega innemu Panu, Jezusowi 
C hrystusow i. A  w ówczas cz łow iek może przejść od grzechu do 
uspraw iedliw ienia, od śm ierci dożycia . „A lbow iem  Bóg nie posła ł 
swego Syna na św iat po to, aby św iat potęp ił, ale po to, by św iat 
zosta ł przez N iego zbaw iony” (J 3, 17).

W prawdzie „św ia t został przez N iego zbaw iony", ale fakt ten nie 
rozgrywa się bez naszego udziału. „C złow iek osiąga uspraw ied li­
w ienie przez w ia rę ” (Rz 3,28). D latego ob jaw ione nam S łow o Bo­
że nie jest ty lko  nauką, ale zw iastowaniem  Słowa, które zwraca się 
osobiście do tych, którzy je słuchają: „w iara rodzi się z tego, co sły­
szym y”  (Rz 10,17). Objaw ienie Boga jest ingerencją m ocy Boga w 
życie człowieka. Przez Jezusa Chrystusa i Jego Ewangelię, Bóg w y­
zwala ludzi z niewoli grzechu i włącza ich do nowej ludzkości, któ­
rej Panem jest Chrystus.

Przez S łow o i ty lk o  przez S łow o o trzym u jem y w  darze życie: 
„Zapraw dę, zaprawdę, pow iadam  wam: K to s łucha słowa mego i 
w ie rzyw T e g o , k tó ry  M nie posłał, ma życ ie  w ieczne i nie idzie  na 
sąd, lecz ze śm ierci przeszedł do życ ia ”  (J 5, 24).
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Duch miłości wiąże z Ziemią Ojców

Polski folklor 
w Iwoniczu-Zdroju

W dn iach  od 17-27 lipca  br. w prze­
p ięknym  podkarpackim  uzdrow isku Iw o­
n icz Z dró j przebiegała niecodzienna, 
sym patyczna impreza: li P o lon ijny  
Festiwal D ziec ięcych Zespołów  F o lk lo ­
rystycznych, k tó rego  idea zrodziła  się 
dzięki rzeszowskim  festiw ą lom  p o lo ­
n ijnym  (w ub. by ło  dz iew ią te  tego  typu  
spotkanie).

Dziecięce św ię to  fo lk lo ru  ma bardziej 
kam eralny charakter. Tego roku tańczyło  
na Podkarpaciu  trzynaście  zespołów  
z dziesięciu  kra jów  świata: Kanady, 
Szwecji, F rancji, W ęgier, Czech, Rosji, 
B ia łorusi, L itwy, Ło tw y, Ukrainy.

Począwszy od barw nego korow odu 
u licam i Iw onicza, m ieszkańcy i ku rac ju ­
sze m ogli c ieszyć się w idokiem  roztań­
czonej dz ia tw y i je j p ięknym  śpiewem. 
Zaprezentow ano n iezwykle bogaty re­
pertuar: obok tradycy jnego  poloneza, 
krakow iaka, oberka, można było  obejrzeć 
tańce krośnieńskie, w arm ińskie, beskidz­
kie, po lkę szwedzką i su itę  po lsko- 
-węgierską.

Prawie 350 dzieci ży ło  przez dziesięć 
dn i w  jednym  duchu m iłośc i do tego, co 
polskie, co wiąże się z ziem ią ich ojców .

N iektó rzy  cz łonkow ie  zespo łów  nie 
m ów ią po polsku, a nawet — jak M urzy­
nek ze Szw ecji — nie mają po lskich 
korzeni. N ie przeszkadza im to  dz iarsko 
tańczyć krakow iaka, a nasz fo lk lo r  poko ­
cha li dzięki m łodym  Polonusom , któ rzy 
swoim  zapałem pociągają  rzesze koleża­
nek i ko legów  różnych nacji.

Sercem i duszą oddani są dz ieciom  kie­
row n icy  zespo łów  i choreografow ie , k tó ­
rzy 2-3 razy w  tygodn iu , pośw ięca ją  im 
swój czas ucząc k roków  tanecznych  i 
śpiewu.

Myślę, że ta idea za in teresu je  C zyte ln i­
ków, szczególn ie  teraz, gdy przeżywam y 
ROK RODZINY. Nie można bow iem  
pom inąć faktu , iż te  roztańczone dzieci 
czerp ią  po lskość i tradyc je  w łaśnie ze 
sw oich rodzin . E m igranci, k tó rzy  niegdyś 
w yjecha li z Polski „za ch lebem ” , n igdy o 
niej nie zapom nie li i w po ili tę  m iłość 
potom kom . Posyła ją ich do po lskich 
szkół, uczą m od litw y, p iosenek i owoce 
tego w idać podczas im prez, festiw ali, 
u roczystości p a trio tyczno -re lig ijnych  za­
rów no w  krajach zam ieszkania, jak też w 
czasie pobytu  tu ta j. Serce rośnie, a cza­
sem łza kręci się w oku, k iedy najm łodsza
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Polon ia  rusza w  tany, z rzeszowska, po 
ło w icku  czy też po góra lsku.

Mali tancerze zw iedz ili w ie le  uroczych 
zakątków  naszego reg ionu. Zaprezento­
w ali tam  rów nież swój repertuar. Z oba­
czy li: K rosno, Haczów, So linę, Polań­
czyk, Brzozów, R ym anów -Zdrój, Ustrzyki, 
Duklę, Zagórz, Lesko, Jasło, Bukowsko.

Bardzo szybko naw iązyw ali kon takt 
z pub licznością . N ie  oby ło  się bez pa­
m ią tkow ych  zdjęć, upom inków  i... w ym ia­
ny adresów, szczególn ie z kuracjuszam i 
R ym anow a-Zdroju.

Inaugurację  festiw a lu  uczestn icy roz­
poczęli Mszą św iętą odp raw ioną  w  ich 
in tencji.

M łodzi Po lonusi w n ieś li dużo radości w 
życie  m ieszkańców  i tu rys tów . U czyn ili 
upalne la to jeszcze bardziej gorącym , 
dz ięki n iezw ykłe j serdeczności, życz li­

Zespół „Łączka” (Bystrzyca n. Olzą, Czechy)

wości. Ponad 40 koncertów , w spólne z 
n im i przebywanie, dz ie lenie się opo ­
w ieściam i o krajach zam ieszkania, o g ro ­
m nie cieszyło.

Jedna z tancerek „Zabaw ki” z U kra iny — 
dla przyk ładu — opow iedzia ła  o bardzo 
ciekaw ym  obycza ju  naszych sąsiadów: 
m ianow ic ie  k iedy ch łop iec  ośw iadcza się 
w ybrance, idzie do niej z ch lebem  i solą. 
Ona zaś — jeś li zgadza się zostać jego  żo­
ną — rozkrawa bochenek, jeśli nie — w rę­
cza n ieszczęśliwemu arbuza na osłodę.

Dzieci po lon ijne  podarow ały coś bardzo 
cennego — bezmiar uśmiechu, szczególnie 
kuracjuszom , k tó rzy  przyjecha li do Iw on i­
cza Zdro ju  n iekiedy przygnębieni chorobą.

A jak  tu  nie zapom nieć o c ie rp ien iu  w i­
dząc spontaniczność i entuzjazm dziecka?

MIRA RADŁOWSKA (Rzeszów)



Religia a polityka dzisiaj

W poszukiwaniu dobra
We współczesnym świecie, bardziej jeszcze zapewne niż w 

przeszłości, zazębiają się i przenikają dwie wydawałoby się tak 
odległe od siebie a nawet tak sprzeczne dziedziny życia ludz­
kiego, jak religia i polityka. Religia, dotycząca spraw ducha 
ludzkiego — i polityka, obejmująca sferę bytu człowieka na 
Ziemi, bytu zresztą również w sensie ideologii. Podmiotem obu 
tych sfer życia jest człowiek, bądź ograniczający się do ro­
zumienia i działania w jednej z dwu tych sfer, bądź też często 
znajdujący się na ich pograniczu, godzący się na ich współ­
istnienie lub je odrzucający, z jednej lub z drugiej strony tej 
umownej barykady.

W lutym bieżącego roku spotkała się w Delhi grupa znanych 
intelektualistów, którzy dyskutowali nad rozmaitymi aspektami 
tego palącego zagadnienia, sformułowanego po prostu „Religia 
a polityka dzisiaj”. Oto głos w dyskusji biorącego udział w tym  
kolokwium Adama Michnika, historyka i publicysty, od dawna 
zajmującego się m.in. zagadnieniem stosunków między pań­
stwem a Kościołem.

E.D.

R acjona lista  stanow i d la  chrześcijan ina  swego rodzaju 
w yzw anie  — co jednak nie oznacza, że jest d lań zagrożeniem . 
Może rów nie  dobrze stać się swego rodzaju rywalem  w poszuki­
w aniu  dobra, środkiem  do „oczyszczen ia ”  w łasnej w ia ry re lig ij­
nej i filozo ficzne j. W szystko zależy od tego, czy zaangażuje się 
on w  dyskusję p row adzoną w  k lim ac ie  w zajem nego poszano­
wania, czy też w  atm osferze w o jny re lig ijne j.

Tego w łaśn ie  się boję. M yślę jednak, że rac jona lis ta  św iado­
m ie odm aw ia zrozum ien ia  re lig ii i Kościo ła, jeś li og ran icza  je  do 
ś redn iow iecznego obskuran tyzm u i do ro li op ium  dla ludu. 
Wiara w świat bez Boga, we wszechświat kierowany oświeco­
nym i doskonale racjonalistycznym rozumem jest utopijnym i 
niebezpiecznym absurdem. U top ijnym  — ponieważ nie po­
tw ie rdza  go żadne dośw iadczenie h istoryczne: la icyzacja i seku­
laryzacja prowadzą jedyn ie  do przekszta łcenia ro li re lig ii, ale nie 
do zniesienia je j potrzeby. Absurdem  niebezpiecznym  — jeśli 
bow iem  żyw i się przekonanie, że re lig ia  i K ośc ió ł są za ledw ie 
zręcznym i m is ty fikac jam i, w ym yślonym i na po trzeby boskich 
urzędn ików , ła tw o  można ulec pokusie p rzy jęc ia  punktu  w idze­
nia tych , któ rzy chcą uw o ln ić  ludzkość od ow ych m is ty fikac ji, 
□ o  c ieb ie  zwracam  się teraz, rac jona lis to ! Czyż nie odczuwasz 
żadnego strachu przed św iatem, w któ rym  w szystko będzie 
m ora ln ie  neutralne? Czy oba lenie  wsze lk ich  g ran ic  rozdzie la ją­
cych tradycy jną  m oralność od w szechw ładnego rozum u nie 
zw iastu je  katastrofy?

Dla rac jona lis ty  zasadnicza oś ka to lick ie j w iz ji św iata prze­
chodzi „m iędzy osam otn ioną  isto tą  ludzką, zam knię tą  w  swym 
poczuciu  w iny, a władzą, która  spraw uje  nad nią kon tro lę ” . Ja 
myślę inaczej: osią katolickiej wizji świata jest człowiek, wy­
posażony przez Boga w tak wielką godność, że jedynie 
przed Bogiem może on uklęknąć. Konfesjona ł jest m iejscem 
uzew nętrzn ian ia  w yrzu tów  sum ienia, co jest potrzebne 
każdemu. Jedn i w yznają swe w in y  w  konfesjona le , d rudzy  gdzie 
indziej, ale każdy pow in ien szanować w ybór innego człow ieka.

R acjona lista  w idzi w h is to rii pasterza i jego trzody św iadom ą 
rezygnację ka to lika  z w o lnośc i. Ja myślę inaczej: katolik wie, że 
człowiek może tylko z wolnej woli podążać za Bogiem i szano­
wać boskie przykazania jako podmiot mogący sam o sobie 
decydować. Dlatego w łaśn ie  ka to lik  pow in ien  zawsze dążyć do 
w o lnośc i. Pozostaje jednak jeszcze jedno  pytanie: jak w yko rzy­
stać tę w o lność? Czy jes t to  pytanie  absurdalne? Czy stw ie rdze­
nie papieża Jana Pawła II, że „w o lność  to  nie jest m ora lny  rela­
tyw izm ” nie w ym aga zastanow ienia? Czyż nie jest potrzebna 
jakaś instytuc ja , która, przez swą odm ow ę podporządkow ania  
się ko le jnym  m odom  i kon iunkto rom  będzie p rzypom inać z kon­
serw atyw nym  uporem  o tym , co jest złe i o tym , co  jest dobre  w 
św iecie po lityczne j w a lk i o w olność?

Nie jest jednak prawdą stwierdzenie, że jedynie katolicki inte- 
gryzm zagraża polskiej demokracji. W takim samym stopniu 
zagraża jej nihilizm bez religii. Boję się świata, gdzie rządzić 
może moralność bez granic i kultura bez sacrum — bo byłby to

świat bez moralności i bez kultury. Jest to  obawa przed log iką  
z im nej w o jny  re lig ijne j, jaką chcą narzucić  ekstrem iści z obu 
stron barykady.

Będąc rac jona lis tą  m ożna w reszcie „n ie  poddać się u rokow i 
sacrum ” , ale us tąp ić  w obec pow abów  lo ja lnośc i w obec innych . 
Można nie byw ać często w  św ią tyn iach , rozum ie jąc jednocześ­
nie K ośció ł. Można chc ieć  żyć bez pasterza i b ron ić  prawa, by 
inn i m ogli żyć z pasterzem.

Inaczej m ów iąc, można uczyn ić  w ysiłek, aby poza słow am i i 
in s ty tuc jam i u jrzeć osoby godne poszanowania, przekonane, że 
C hrystus  da ł im łaskę w ia ry  i wezwał ich do odpow iedz ia lnego  i 
dobrego życia, do życia w godności i w nadziei.

Jestem  w pełni św iadom y, że zarysow any przeze m nie obraz 
jest zbyt uproszczony. Sprawa Salm ana Rushdiego, b ry ty j­
sk iego pisarza narodow ości h induskie j i obyw ate la  W ie lk ie j B ry­
tan ii, skazanego na śm ierć przez re lig ijn ą  sp raw ied liw ość Iranu, 
ukazuje całą z łożoność prob lem u. Jest to  w yzw anie  rzucone 
przez agresyw ny re lig ijn y  fundam enta lizm  całem u cyw ilizow a ­
nemu św iatu. Polski b iskup zna lazł ty lko  jedną rzecz do po­
w iedzen ia  na ten temat: iż by łoby  lepiej, by książka Salmana 
Rushdiego nie zosta ła w  Polsce wydana. An i s łow a potęp ien ia  
dla re lig ijnego  fanaatyzm u, k tó ry  nakazuje popełn ien ie  m order­
stwa. T rudno  o tym  m yśleć bez n iepoko ju : czyż bow iem  nie jest 
to  o tw arc ie  drzw i d la kon fiska ty  i cenzury innych  książek, k tó ­
rych treść wyda się b iskupom  n ieodpow iedn ia? Czy wiara, 
m iłość i nadzieja mogą za pom ocą bezdusznego języka zachę­
cać do cenzury książek pisarza ściganego po ca łym  św iecie 
przez zaw odow ych m orderców ? Czy nie jest to  zdegenerowana 
odpow iedź na w yzwanie n ih ilizm u bez re lig ii?

C hoć w ydaje  się to  absurda lne, ja  wierzę, że ko n flik t m iędzy 
in teg rys tą  re lig ijnym  a n ih ills tą  bez re lig ii może się p rze rodz ić  w 
rodzaj ekum enicznego porozum ienia. Rozum b y łby  tu  gw aran­
tem odm ow y przy jęc ia  doktryn  po litycznych , k tóre  w  im ię so li­
darnośc i e tn icznej, społecznej lub  re lig ijne j zachęca łyby do 
abso lu tnego posłuszeństwa. Będzie to  trw a ła  m ożliw ość 
uc ieczki przed po litycznym i szarlatanam i, ale nie przed Ewange­
lią.

W tym świecie, zbliżającym się niebezpiecznie do granicy 
zbiorowego szaleństwa, trzeba raczej i biskupowi katolickiemu, i 
racjonaliście zaproponować szczególnego rodza|u podwójną 
rachunkowość: wymagaj od siebie samego ile tylko możesz, 
przebaczaj innym tyle, ile możesz.

Relig ia  i la icka myśl rac jona lis tyczna  pow inny w spó łdzia łać. 
Ta w spó lno ta  może dać początek duchow em u bogactw u, może 
jednak też pow odow ać kon flik ty . Św iat abso lu tn ie  bogobo jny  i 
św ia t ca łkow ic ie  la icki, zrac jona lizow any — to  dw ie  twarze tej 
samej u top ii. Każda próba realizacji takie j u top ii prowadzi do 
rozm nożenia  k o n flik tó w  i grzechów. G rzech jes t bow iem  w p i­
sany w  ludzkie  dośw iadczenie, tak samo, jak obrona  sacrum ; 
w pisany jest tu też absurd, tak samo, jak obrona rozumu.

K ośc ió ł zna jdu je  się dziś na rozstaju dróg. Będzie m usiał 
dokonać ważnego w yboru  pom iędzy in tegrys tycznym  duchem  
„S y llabusa" i po jednaw czą o tw artośc ią  encyk lik i „G aud ium  et 
spes” .

Problem  polega jednak na tym , że wraz z Kościo łem  rów nież 
ca ły  św ia tzn a jd u jes ię  na rozsta jnych drogach. Po raz ko le jny: — 
w Bośni, w  Iranie, na Kaukazie — zagrożona jest sama istota 
system u w artośc i oparte j na filo zo fii praw  człow ieka. I w łaśn ie  w 
ten kon tekst w pisana jest ta  refleks ja  o przyszłośc i Kościoła. 
T o ta lita rne  dośw iadczenie  w  pełni ukazało rzeczyw istą, n ie­
podw ażalną w artość Kościo ła. W tedy tw arde  i zachowawcze 
s tanow isko  K ościo ła  ukazało swe inne — dobre  — oblicze. 
W ówczas raczej rozum  okazyw a ł tendenc ję  do pogodzen ia  się z 
rzeczyw istością, która  w ydaw ała  mu się n ieodw racalna. A jed­
nak świadomość męki na krzyżu nakłaniała wciąż do odrzucania 
zniewolenia. Z pamięci o tym wynikała odwaga i inteligencja 
serca”

Adam M ICH N IK

(Wg tygodn ika  FORUM. W ytłuszczenia tekstu pochodzą od 
redakcji RODZINY).
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Z ZAGADNIEŃ W YCHOW AW CZYCH

Kocham mamę, bo

Dzień M atki, ro k  1954. D op ie ro  co  skończyłam  6 lat. 
Ręce spocone, ły d k i m i się trzęsą, a serce w a li ja k  m łot. 
Czekam na m oją  ko le j: będę m usia ła  wstać i ozna jm ić  przed  
całą g rupą przedszkolną, pow iększoną o pokaźną grupę bardzo  
dum nych mam, d laczego kocham  m oją mamę.

— Kocham  m am usię, bo je s t m iękka, ja k  je j siadam  na ko la ­
nach — szepce n ieśm ia ło  k tó raś dziewczynka, a reszta g ru p y  
ch ichocze  z n ie jak im  zażenowaniem.

— Kocham  mamę, bo p iecze m i ciastka — ozna jm ia  p iego ­
waty ch łopak w przec iw leg łym  kącie.

— Kocham  m oją  mamę, bo m i ju ż  n ie  każe spać po obie- 
dzie — dodaje sto jące przede mną dziewczę o kręconych  
włosach.

I p rzychodz i ko le j na mnie.
— Kocham  m am usię, bo... bo... — urywam , kom p le tn ie  p rze ­

rażona. Wiem, że kocham  mamę, i wiem, że kocham  ją  z  w ie lu

rozm a itych  pow odów , ale aku ra t żadnego z n ich  n ie  po tra fię  
sobie p rzypom nieć.

O dw racam  się i pa trzę  na g rupę  s iedzących p o d  ścianą matek. 
Uśm iechają się do m nie i k iw ają g łow am i, a na jm ilszy  uśm iech  
w idn ie je  na tw arzy m o je j w łasne j mam y. N a jm ilszy  i  bezsprze­
cznie najp iękniejszy. I ju ż  sobie przypom inam :

— Kocham  mamusię, bo się m ną op iekuję, k iedy jestem  ch o ­
ra — m ów ię i zaraz dodaję: — To bardzo dużo!

Siadam, nie zw racając na jm n ie jsze j uw ag i na rozlegające się 
tu  i  tam ch icho tan ie . Wiem, że p rzypom n ia łam  sob ie  bardzo  
d o b ry  pow ód, żeby kochać m oją  mamę. Byłam  bardzo c h o ro w i­
tym, astm atycznym  dzieck iem  i w c iągu  sześcio le tn iego  życia  
zdążyłam  spędzić na łożu  bo leśc i w ięce j czasu n iż  p rzec ię tny  
cz łow iek w całym  sw oim  życiu. Bez w zględu jednak  na to, ja k  
pow ażnie  chorow a łam  i ja k  d ługo  m usiałam  leżeć w  łóżku, je d ­
nego m ogłam  być pewna: Mama zawsze będzie p rzy  mnie.

(Kathi Mills)

Był to więc rok 1954. Wówczas poświęcanie 
czasu dzieciom było dla matek zadaniem o 
wiele łatwiejszym niż dziś. Tamtejsze pokolenie 
dzieci żyło w cudownych latach. W tamtych 
latach, kiedy wołało się: „Mamo, gdzie jesteś?”, 
słyszało się zazwyczaj: „W kuchni, kochanie, 
robię obiadek”. Kiedy nasze dzieci czy wnuki 
wołają: „Gdzie jesteś, mamo?”, zazwyczaj sły­
szą informację wychowawczyni lub opiekunki: 
„Mama jest w pracy. Idź się bawić”.

Ostatnio pojawiło się kilka publikacji zwraca­
jących uwagę na negatywne skutki braku ojca 
w rodzinie bądź braku zainteresowania rodziną 
z jego strony. Jest to niewątpliwie problem wart 
zauważenia, bo przecież ojciec powinien 
zajmować pozycję głowy rodziny, jednostki 
aktywnie uczestniczącej w każdym problemie 
rodzinnym. Jeśli jednak nazwiemy ojca głową, 
matkę powinniśmy nazwać sercem. A bez serca 
nie ma przecież życia.

W latach, kiedy kręciliśmy hula-hop, pracu­
jąca matka była prawdziwie unikalnym zjawi­
skiem. Dziś natomiast pełnoetatowa mama 
„domowa” stała się gatunkiem zagrożonym 
wymarciem, i chociaż wskutek śmierci czy roz­
wodu w domu częściej brakuje ojca niż matki, 
nieustannie rośnie liczba rodzin, w których 
ojciec jest jedynym opiekunem. W wielu rodzi­
nach matka jest wprawdzie przez cały czas w 
domu, lecz jej własne troski i potrzeby absor­
bują ją do tego stopnia, że gdy dziecko woła: 
„Mamo, gdzie jesteś?”, nie słyszy odpowiedzi.

Jak do tego doszło? W jaki sposób naród 
czczący macierzyństwo na równi z tradycjami

narodowymi stał się społeczeństwem, które 
wychowanie dzieci pozostawia tatusiom, 
dziadkom czy komuś jeszcze innemu? Czy to 
ma być „postęp cywilizacyjny?” Czyżby właś­
nie to było owym równouprawnieniem, o które 
walczyły kobiety?

„Gdzie jestem, mamo?” — to wołanie roz­
legające się coraz częściej w coraz większej 
liczbie domów. Czy jest to kolejny problem, 
który trzeba po prostu rozwiązać, czy też raczej 
kolejny „znak czasów”, coś, co przeminie i 
ulotni się z ludzkiej pamięci, zaś dawny model 
matki zagubi się wśród kart historii niby 
wymarły dinozaur?

„Mamo, gdzie jesteś?” nie jest wołaniem, 
które można pozostawić bez odpowiedzi. Kiedy 
nasze dzieci i wnuki staną na środku sali, by 
powiedzieć, dlaczego kochają mamę, czy będą 
się musiały ograniczyć do wyznania: „Kocham 
mamę, bo ma bardzo ładną aktówkę” lub 
„Kocham mamę, bo jest najlepszym szefem w 
całym mieście?”. Czyż nie powinny raczej 
mówić: „Kocham mamusię, bo jest miękka, jak 
jej siadam na kolanach” albo „Kocham mamu­
się, bo się mną opiekuje, kiedy jestem chora?” 
Nade wszystko zaś, czy nie powinny wyznać: 
„Kocham mamę, bo kiedy ją wołam, zawsze 
odpowiada: „Tu jestem, kochanie?”

Od klinik aborcyjnych przez żłobki i przed­
szkola po szpitale dla chorych na AIDS i domy 
poprawcze — zewsząd dobiega krzyk dzieci. 
Żadna z nas nie potrafi odpowiedzieć na 
każde takie wołanie, z pewnością jednak 
możemy odpowiedzieć choćby na kilka, zwła­

szcza te, które rozlegają się w naszym własnym 
domu.

Czy nie warto spróbować? Czy nie warto 
uczynić, co w naszej mocy, aby wołanie 
naszego dziecka „Chcę do mamy!” mogło 
zawsze być usłyszane? Czy nie lepiej ponieść 
wcześniej kilka ofiar, by ustrzec się przed 
późniejszym beznadziejnym, „gdybym wcze­
śniej...?”

Pozostanie z dziećmi w domu nie gwarantu­
je oczywiście, że nigdy nie będzie z nimi kło­
potów. Lecz potrzebna im jest prawdziwa po­
moc w tym, z czym muszą się codziennie mie­
rzyć. Dom, gdzie jest zatroskana o dziecko 
mama, z pewnością bardziej podnosi na du­
chu niż pusty dom, gdzie popołudnia spę­
dza się na oglądaniu telewizji i słuchaniu 
rocka.

Rozważając wszystkie negatywne wpływy, na 
jakie są dziś narażone nasze dzieci, należałoby 
może przytoczyć słowa pewnego nauczyciela 
liceum, który wyznał: „Nie wierzę, że młody 
człowiek szuka oparcia w swoich kumplach, bo 
jest z nimi blisko aibo szczególnie ich lubi. 
Zazwyczaj idzie do kumpli zmuszony sytuacją: 
W domu nikogo nie ma”.

W domu nikogo nie ma. Czy właśnie coś 
takiego widzą nasze dzieci, gdy wracają ze 
szkoły tęskniąc za mamą? Jeśli tak, być może 
czas już na ponowne przemyślenie naszej hie­
rarchii wartości i zapewnienie dzieciom tego, 
czego potrzebują najbardziej: własnej mamy?

Ewa Śmiech
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Uroczystość parafialna Matki Bożej Wniebowziętej 
w kościele polskokatolickim w Lublinie

•N 'ym roku święto Matki Bożej Wniebowzię­
tej. zwane inaczej matki Bożej Zielnej, zgroma­
dziło wyjątkowo dużą liczbę pragnących się 
wspólnie modlić ludzi. Cały kościół był w ypeł­
niony, ludzie stali nawet na chodniku przed 
kościołem. Przybyło również 17 spośród 20 
wyróżnionych osób, którzy osobiście — lub 
przez swoich przedstawicieli — odebrali 
medale „Serce dla serc” . Świątynia i pleba- 
nijne podwórze udekorowane były flagami 
amerykańskimi, polskim i i-Maryjnymi. Mszęśw. 
koncelebrowało trzech kapłanów: ks. prob. 
Paweł Sobiechowski (USA), ks. dziek. Bo­
gusław Wołyński oraz ks. wikariusz Bogu­
sław Gruszczyński (obaj z Lublina).

Po uroczystym powitaniu wszystkich wyró­
żnionych i obecnych w kościele, ks. dziekan 
zapowiedział intencje mszalne. Ks. prob. Paweł 
Sobiechowski odprawiał w intencji wszystkich 
osób żyjących którzy należą do Rodziny Wyró­
żnionych, liczącej w Polsce i za granicą 141 
osób (w tym 8 zmarłych). Ks. wikariusz odpra­
w iał w intencji zmarłych wyróżnionych (Jad­
wiga Staśkiewicz — Lublin, Aleksander Bere- 
żecki — Słupsk, Józef Rolewicz — Gdańsk,

Nadanie po raz
Jerzy Kukuczka — Katowice, Mieczysław 
Fogg — Warszawa, Franciszek Flisiński — 
Lublin, Jerzy Wojewódka — USA, ks. prof. 
Edward Bałakier Warszawa). Ks. dziekan od­
prawiał w intencji zmarłych parafian oraz 
zmarłych związanych z parafią i Wyróżnieniem 
„Serce dla serc” .

Pieśń na wejście śpiewał cały kościół. Mod­
lący się mieli przed sobą teksty wszystkich 
pieśni, odbite na ksero. Ewangelię czytał ks. 
prob. Paweł Sobiechowski, a Słowo Boże wy­
g łos ił ks. dziekan. Ukazał w nim historię i ideę 
wyróżnienia. Przypomniał, że dzisiejszy medal 
otrzymują Wyróżnieni dzięki swym matkom, 
które umiały przekazać im miłość do Boga i 
Matki Przenajświętszej.

W tym roku medal „Serce dla serc” otrzymali:

i. W dziedzinie ekumenizmu

1. Pierwszy Ks. Biskup Jan Swantek, Polski 
Narodowy Kościół Katolicki w USA.

W ieloletni udział w dialogu ekumenicznym 
między Polskim Narodowym Kościołem Kato­
lickim  a Kościołem Rzymskokatolickim w USA. 
Dialog ten zakończono „Nabożeństwem Goje­
nia” i wymazaniem ekskomuniki, rzuconej 
na ks. Franciszka Hodura (1898), później­
szego Biskupa, twórcę polskiej i kato­
lickiej drogi do Boga w USA, Kanadzie i w 
Polsce.

2. Roman Kent, USA.
Twórca Żydowskiej Fundacji dla Chrześcijan 

Ratujących Żydów.
3. Andrzej Siemianowski, Poznań.
Profesor Uniwersytetu Wrocławskiego, fi­

lozof, życiem i pracami naukowymi łączy 
chrześcijan.

4. Tomasz Telega, Międzyrzecz Podlaski.
Absolwent Uniwersytetu Marii Curie-Skło-

dowskiej, napisał pracę magisterską o Kościele 
Polskokatolickim w USA i.Polsce.

5. Państwowe Muzeum na Majdanku, Lublin.
Miejsce Pamięci Męczeństwa narodów, religii

i wyznań. 50 lat istnienia.

II. W dziedzinie służby dzieciom

6. Grażyna Rumik, Kraśnik.
Wioska Dziecięca SOS, matka wychowująca 

dzieci.

7 i 8. Weronika i Grzegorz Dowlaszowie, 
Szczecin.

Prowadzą prywatny Dom Dziecka od pięć­
dziesięciu lat. W ychowali już 100 opuszczo­
nych i samotnych dzieci.

III. W dziedzinie ratowania życia

9 i 10. Evan i Vivi Anne Ljunggren, Szwecja.
W ieloraka pomoc dla dzieci i Polaków.

IV. W dziedzinie pracy społecznej

11. Szymcha Wajs, Warszawa.
Przewodniczący Towarzystwa Opieki nad 

Pamiątkami Kultury Żydowskiej w Lublinie, 
walczy o zachowanie korzeni kultury żydow­
skiej i polskiej.

V. W dziedzinie życia małżeńskiego i rodzin­
nego

12 i 13. Genowefa i Władysław Dzikowiczo- 
wie, Kosarzew.

50 lat małżeństwa.

VI. W dziedzinie rozsławiania imienia Polski

16. Blanka A. Rosenstiei, USA.
Wielka działalność kulturalna w rozsławianiu 

Polski na terenie USA.
17. Orkiestra Wojskowa Garnizonu Lublin.
50 lat istnienia.
18. Państwowa Filharmonia, Lublin.
50 lat istnienia.
19. Teresa Żylis-Gara, Monaco.
Śpiewem operowym rozsławia Polskę na 

scenach świata.
20. Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej, 

Lublin.
50 lat istnienia.

Podczas Ofiarowania skrzypek z Filharmo­
nii Lubelskiej wykonał utwór „Ave Maria” . 
Komunii św. towarzyszyła muzyka skrzypiec 
(Filharmonia Lubelska) i fletni (artysta z 
Ukrainy).

Tradycją jest, że W yróżnieni dzielą się swoimi 
wrażeniami. Jako pierwszy zabrał głos prof. 
Andrzej Siemianowski (Uniwersytet Wrocław­
ski). Podziękował za wyróżnienie i podkreślił, 
że szerzenie ekumenizmu to nie tylko wy­
pełnianie polecenia Jezusa, ale także cią­
głe pytanie się, czy druga strona nie ma 
racji. Swoją książkę pt. „F ilozoficzne pod­
łoże rozłamu chrześcijaństwa” formował 
również podczas pobytu w Lublinie, gdzie 
uczestniczył w Ekumenicznych Spotkaniach 
Dyskusyjnych. Do Muzeum „Serce dla serc" 
ofiarował dwie książki swojego autor­
stwa.

Evan Ljunggren powiedział, że jest zako­
chany w Polsce. Vivi Anne, jego małżonka, 
podziękowała za Wyróżnienie śpiewając po 
polsku „Liczę na Ciebie, Ojcze” .'Cały kościół 
podchwycił pieśń. Do Muzeum ofiarowali
2 p łyty kompaktowe, nagrane we własnej 
wytwórni.

Dr Szymcha Wajs, Żyd z pochodzenia, ofiaro­
wał obraz przedstawiający Mojżesza z tablicami 
przykazań, lampę żydowską z 1910 r., książkę i 
broszury o świętach i tradycjach żydowskich 
oraz modlitewnik w języku hebrajskim.

Leszek Hadrian, dyrektor Filharmonii Lubel­
skiej, przekazał do Muzeum medal w ybity z 
okazji 50  ̂lat istnienia tef-placówki. Medal ten 
wręczył 'każdemu z księży odprawiających 
Mszę św.

Tomasz Telega przekazał swoją pracę mag i- 
sterską, poświęconą Kościołowi Polskokatolic- 
kiemu w USA i Polsce.

Dyrektor Muzeum na Majdanku, Edward Bala- 
wejder, przekazał dwie książki o obozie koncentra­
cyjnym oraz3 medale i kwotę 2.357.200zł, włącza­
jąc tym samym Muzeum do akcji „Muzyka na­
szych serc — chorym dzieciom” .

Grażyna Rumik przyjechała ze swoją szóstką 
dziewczynek, które są rodzeństwem. Przywiózł 
ich Dyrektor Wioski Dziecięcej SOS w Kraś­
niku. Przekazała zdjęcia dziewczynek oraz 
materiały dotyczące Wioski.

Genofewa i Władysław Dzikowiczowie prze­
kazali 500 tys. zł. na akcję „Muzyka naszych 
serc — chorym dzieciom” .

Rektor Uniwersytetu Marii Curie-Skłodow- 
skiej, Jego Magnificencja prof. dr hab. 
Kazimierz Goebel przekazał w ciepłych sło­
wach podziękowanie oraz ofiarował 2 medale i 
figurkę, przedstawiającą słynną polską uczoną
— Marię Skłodowską.

Ks. prob. Paweł Sobiechowski z Florydy (USA) 
trzy razy przyjmował Wyróżnienie. Pierwszy raz
— z żoną Caren, w 1993 r., w dziedzinie pracy spo­
łecznej. Jako dar swojej parafii w Davie przeka­

zał siostrzanej parafii w Lublinie kielich mszal­
ny z pateny. Parafia Lubelska przekazała parafii w 
Davie wizerunek dużego orła z koroną i krzyżem 
oraz korale z bursztynu. Parafia w Davie jest też 
ofiarodawcą tabernakulum i orła (odlewy z mo­
siądzu) oraz sponsorką metalowego ogrodzenia 
kościoła.

Drugi raz ks. prof. Paweł Sobiechowski 
przyjął Wyróżnienie w im ieniu Pierwszego 
Biskupa Jana Swantka, i wręczy je oso­
biście Wyróżnionemu w Scranton (USA), 
a trzeci, ostatni raz — przyjął medal w im ie­
niu Blanki A. Rosenstiei, której przekaże 
go w Miami (USA).

Na zakończenie Mszy św. poświęcono zio­
ła i zaśpiewano pieśń dziękczynną „Ciebie, 
Boga, wysławiamy” , a na sam koniec — 
odczytano nadesłane telegramy i pozdro­
wienia. Ks. bp Abel, ordynariusz diecezji 
lubelsko-chełmskiej Kościoła Prawosławne­
go, wyróżniony w 1993 r. w dziedzinie 
ekumenizmu, nadesłał telegram następującej 
treści: „W doniosły dzień Święta Parafialne­
go Waszej Kapituły serdecznie pozdrawiam (...) 
Wasza szlachetna idea „Serce dla serc” o 
szerokich aspektach ekumeniczno-społecznych 
niech długowiecznie służy krzepiąco naszym 
społecznościom. Pozdrawiam wszystkich i 
błogosławię” . Pozdrowienia przesłał także 
p. Zygfryd Dziekański z Kościeliska, czło­
nek Kapituły Wyróżnienia, wyróżniony meda­
lem „Serce dla serc”  w 1989 r. w dzie­
dzinie pracy społecznej.

O uroczystości parafialnej i przyznanych Wyróż­
nieniach pisały gazety: Kurier Lubelski, Gazeta Wy­
borcza i Dziennik Lubelski. Informowało o tym 
Polskie Radio i Telewizja, a wTeleekspresie po­
święcono naszej uroczystości niemałyfragment 
reportażu, który obejrzała cała Polska, a przez Po­
lon ię— również zagranica. Naszą coroczną uro­
czystość odnotowała również Telewizja Niezależ­
na Lublin. Dzień później obszerny fragment nada­
ła Panorama Lubelska.

Wszystkim środkom masowego przekazu, 
które dostrzegły naszą Uroczystość, Kapi­
tu ła W yróżnienia składa tą drogą serde­
czne podziękowanie: „Bóg zapłać” .

Kronikarz parafialny

(fotoreportaż z uroczystości na str. 8-9)
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Prot. Andrzej Siemianowski, Poznań

Fotoreportaż

IX Wyróżnienie 
„Serce dla serc”

tekst na str. 7 

Foto: Waldemar Maluga, Lublin

Dr Sz. Wajs, Warszawa

Edward Balawejder, dyrektor Muzeum na Majdanku z osobami towarzyszącymi

Genoweta i Władysław Dzikowiczowie z paratii polskokatolickiej w Kosarzewie

Krzysztof Sabat, młodszy chorąży, Orkiestra Wojskowa Garnizonu Lublin



Evan i Vivi Anne Ljunggren, SzwecjaGrażyna Rumik i Dyrektor Wioski Dziecięcej SOS w Kraśniku

4 .
Jego Magnificencja Rektor Uniwersylelu Marii Curie-Sktodowsk e. w  Lublinie prol. dr bab. Kazimierz Goebel 

Ks. prób. Paweł Sobiechowski i Caren Sobiechowska (oboje z USA)

Leszek Hadrian, dyrektor Filharmonii Lubelskiej z osobami towarzysącymi

Waldemar Mirek z Fundacji „Galeria na Prowincji1' przyjmuje w imieniu Teresy Żyiis-Gary (Monaco)



Ruiny Zamku w ł944 roku

31 sie rpn ia  1984 roku odbudow any Zam ek Kró lew ski w W ar­
szawie p rzy ją ł p ierw szych gości. S ta ło się to  po 13 latach od 
pow ołan ia  w ^s tyczn iu  1971 roku O byw ate lsk iego Kom itetu 
O dbudow y Zam ku. W ie lo le tn ie  starania podejm ow ane przez 
ś rodow iska  in te lektua lis tów , g łów n ie  h is to ryków , h is to ryków  
sztuki i a rch itek tów , w śród n ich Stanisława Lorentza, A le­
ksandra Króla, Jana Bogusław skiego, Jana Zachwatow icza, 
A leksandra G ieysztora, P io tra  B iegańskiego zaow ocow ały zgo­
dą w ładz na odbudow ę dawnej s iedz iby  kró lów . Idea odbu ­
dow y spotkała  się z tak powszechnym  poparciem  społe-

rozb io rów , odrodzen iu  państwa w 1918 roku i zagładzie lat 
1939-1944.

Późną jes ien ią  roku 1944 resztki w ypa lonego Zam ku zosta ły 
w ysadzone w  pow ietrze. O ca la ły  n ie liczne dzie ła sztuki i frag ­
m enty z w ystro ju  najważniejszych sal zam kow ych, ratowane z 
narażeniem  życia  przez h is to ryków  sztuki, konserw atorów  i 
a rch itek tów . U kry te  fragm enty  fresków , posadzki, kom inków , 
sz tuka terii i boazerii oraz skrzyde ł drzw i i okien sta ły  się bez­
cenną pom ocą przy odtw arzan iu  wnętrz.

Dziś ekspozycja  stała Zam ku wraz z oddaną do użytku w 
1988 roku Salą W ielką to  80 pom ieszczeń urządzonych zgodnie  
z funkc ją  h istoryczną.

W pom ieszczeniach parterow ych, na które  składają się pokoje 
dw orsk ie  i Dawna Izba Poselska dom inu je  w yposeżenie  z prze­
łom u renesansu i baroku. P rzypom ina ją  one o m ieszkalnym  
charakterze Zam ku przełom u XVI i XVII w ieku, a m alow id ła  
ścienne Dawnej Izby Poselskiej — o potędze R zeczpospolitej 
tego czasu.

O ob liczu  s ty low ym  w nętrz zam kow ych decydu ją  jednak 
przede w szystk im  reprezentacyjne Sale A partam entu  W ie lk iego 
i poko je  w  A partam enc ie  Króla. Na ich kszta łt a rtys tyczny  w ie lk i 
w p ływ  w yw arła  osobow ość osta tn iego  króla, S tanisława A ugu ­
sta, w yb itnego  znaw cy i mecenasa sztuk i. P racu jącym  na jego 
zlecenie a rtystom  tej m iary co D om in ik  M erlin i i Jan C hristian  
Kam saetzer uda ło  się w paradnych w nętrzach Sali W ielkie j, 
Rycerskiej, T ronow e j oraz w  Pokoju M arm urow ym  i G abinecie

Zamek Królewski w Warszawie
czeństwa i o fia rnośc ią  Polaków z kraju i z zagranicy, 
że Zam ek w  ca łośc i zosta ł odbudow any bez pom ocy budżetu 
państwa.

19 lipca  1974 roku Zam ek by ł już  go tow y w  stanie surow ym , a 
u ruchom ien ie  o 11.15 zegara na W ieży Zygm un tow sk ie j zakoń­
czyło  sym bo liczn ie  p ierw szy etap odbudow y. W skazówki 
zatrzym ane 17 w rześnia 1939 roku na tej w łaśn ie  godz in ie  w 
w yn iku  pożaru zbom bardow anego Zam ku zaczęły odm ierzać 
ponow nie  czas dla m iasta i kraju.

W 1980 roku pow ołana zosta je ins ty tuc ja  pod nazwą Zamek 
K ró lew ski w W arszawie, Pom nik H is to rii i K u ltu ry  Narodowej. 
Wraz z nadaniem  sta tu tu  zosta ją s tw orzone ram y prawne dzia ­
ła lnośc i. Jako p laców ka m uzealna Zamek prow adzi, konserwuje 
i udostępn ia  dzie ła sztuki dawnej, a rekonstruow ane wnętrza 
ukazują różnorodne funkc je  m onarszej rezydencji i s iedziby 
naczelnych w ładz państwa, w  tym  siedziby parlam entu. W ystró j 
i zg rom adzone dzie ła sztuki p rzypom ina ją  o burz liw e j h is to ­
rii Polski, dawnej potędze, s topn iow ym  upadku, dram a­
tycznych  p róbach napraw y państwa w  XVIII w ieku, traged ii

Pokój Audiencjonalny Stary

10

K onferency jnym  oddać sp lendor m onarszej rezydencji. Bogate 
dekoracje  autorstw a rzeźbiarzy Andrea Le Bruna i Jacopa 
M ona ld iego  oraz m alarzy M arce lla  B acciare llego i Jana B ogu­
m iła P lerscha przedstaw ia ją  treści ideowe, k tó rych  naczelnym  
w ątkiem  jes t w iz ja  idealnego państwa i posłann ictw a w ładcy, 
w iz ja  narodow ych dzie jów  i kosm olog icznego porządku świata. 
Do A partam entu  za liczany jes t też Przedpokó j Senatorski, 
znany dziś bardziej jako  Saia Canaletta, ozdobiona  serią bez­
cennych  w idoków  W arszawy, pędzla Bernarda Bellotta, zwa­
nego Canallettem .

W sty lu  saskiego baroku od tw orzono  Sale Sejm owe I p ię tra  ze 
s łynną uchw alen iem  K onsty tuc ji 3 Maja Salą Senatorską. W 
skrzydle  po łudn iow ym  na tym  samym piętrze m ieści się pełen 
sub te lnego  u roku Aparam ent bratanka osta tn iego  króla, księcia 
S tanisława Poniatowskiego.

W reszcie w osta tn im  zespole poko jów , tzw. K ró lew iczow - 
skich, dom inu je  h istoryzm  XIX w ieku z cyklem  obrazów  Jana 
M ate jki i jego  m alow aną specja ln ie  dla Zam ku K onsty tuc ją  3 
Maja.

Do h is to rii XX w ieku naw iązują natom iast sale II p iętra, w 
k tó rych  od tw orzono  m ieszkanie Stefana Żerom skiego. Tu także 
urządzono ekspozycje pośw ięconą w ładzom  państw ow ym  II 
Rzeczpospolite j i w ładzom  Rzeczpospolite j Polskie j na uchodź­
stw ie. Bezpośrednio przylega do n ich Pokój O rderow y oraz 
G abinet N um izm atyczny z bezcenną ko lekc ją  m edali i monet.

W nętrza zam kowe zdobi 1759 dzie ł sztuki, na jcenniejszych, 
w ybranych  z bogatych  zb iorów , z k tó rych  niemała część pocho­
dzi z darów  osób pryw atnych , rządów państw  obcych , rozm ai­
tych  organ izacji.

O prócz ekspozycji stałej w  latach 1982-1994 Zam ek zorgan i­
zow a ł w ie le  w ystaw  czasowych. Spośród 12 o tem atyce h is to ry­
cznej w arto  p rzypom nieć „R zeczpospolitą  w dob ie  Jana III” 
(1983 r.), „D zie ło  Sejmu W ie lk iego ” (1988), „P ierwsze dni N ie­
po d leg łośc i” (1988), „Pow stan ie  Kościuszkow skie ” (1994). Naj­
bardzie j znaczące w ystaw y a rtystyczne to „Polska Jag ie llonów  
1386-1572” — zorgan izow ana przez M uzeum  N arodow e w Kra­
kow ie (1987), „O pus Sacrum ” — dzieła sztuki europe jsk ie j z 
ko lekc ji Barbary P iaseckie j-Jonhson, „K o lekc ja  dla kró la ” , 
w ystawa dzie ł sztuki z D u lw ich  P icture G allery, grom adzonych 
n iegdyś do Z b io rów  Stanisława Augusta.

W latach 1981-1994 zw iedz iło  Zam ek 4,5 m in osób, w ystaw y 
czasowe — 300 tysięcy. Dużą uwagę pośw ięcano edukacji dzieci



i m łodzieży. Dla nich przeprowadzane są specjalne 
lekcje  muzealne, k tó rych  liczba w  ub ieg łym  roku doszła 
do 2600. Lekcje w ype łn ia ją  często małe fo rm y  teatralne, 
naw iązujące tem atyczn ie  do dzie jów  wydarzeń h is to rycznych  
lub a rtys tycznych  zw iązanych z Zam kiem . Koncerty, zw ła ­
szcza m uzyki dawnej, zyskały sobie sta łych sym patyków . 
Szczególną troską  o toczone są w  Zam ku osoby n iepe łno­
sprawne, któ rym  już od 1981 roku Zam ek udostępn iony jest 
bezpłatnie, w edług z indyw idua lizow anego  program u — na 
przyk ład osoby n iew idom e m ogą pod op ieką p rzew odn i­
ków  do tykać poszczególnych p rzedm io tów  i dz ie ł sztu­
ki.

D zia ła lność ośw ia tow a przekracza nierzadko m ury zamkowe, 
docie ra jąc z wystawam i do Londyndu, Paryża, T o ron to  
i Ferrary, a z w ykładam i do szp ita li, dom ów  op iek i 
społecznej, zakładów  w ychow aw czych, w ięzień.

Zam ek to  także m ie jsce sym pozjów , z jazdów  i kon ferencji 
naukow ych, m ie jsce spotkań i w izy t osob istośc i o fic ja lnych  
najwyższego szczebla: m onarchów , prezydentów , prem ierów . 
W ciągu tych  dziesięciu  lat w  Zam ku odby ło  się 475 w izy t o fic ja l­
nych na jwyższego szczebla. W śród gości znalazło się na p rzy­
kład 10 koronow anych  g łów  z ca łego św iata — m.in. kró l H isz­
pan ii Juan C arlos z kró low ą  Sofią, kró low a Be lgów  Fabiola, 
kró low a Danii M ałgorzata li z m ałżonkiem , następca b ry ty j­
skiego tronu, książę W alii Karol, jego brat, książę Edward i s ios­
tra, księżniczka Anna, dw ukro tn ie  przebyw ał w Zamku

Teren Zamku, stan z ok. 1970 roku

są A rkady Kub ick iego . Zbudow ane w  początkach XIX w ie ­
ku, zna jdu ją  się dziś w stanie kom p le tne j ru iny , grożą kata­
s tro fą  budow laną, tym  poważniejszą, że stab ilizu ją  podnó­
że skarpy, na które j posadow iony jest Zam ek. Na kap ita lny  
rem ont czeka w łączony do kom pleksu zam kow ego w 1987 roku 
Pałac pod B lachą. W reszcie sam Zamek, budow any z n ie­
m ałą troską i na m iarę ów czesnych m ożliw ości, dom aga 
się p ilnych  rem ontów  i prac konserw atorsk ich. D otyczy 
to  przede wszystkim  system u k lim atyzacji, w en ty lac ji i 
ch łodn ic tw a , w ym iany dachów ek i now ych tynków , dokończę-
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zw ie rzchn ik Kościo ła  rzym skoka to lick iego  papież Jan Pa­
w e ł II, b y ł też Sekretarz G enera lny O NZ Javier Perez de 
C ue illa r. Zam ek odw iedz iło  k ilkudz ies ięc iu  prezydentów , 
m .in. Francji — Franęois M itterrand, W łoch — Francesco 
Cossiga, ZSRR — M icha ił G orbaczow , Rosji — Borys Je lcyn, 
USA — Ronald Reagan i G eorge Bush, RFN — Richard 
von W eizsaecker i Roman Herzog, RPA — Federick 
de Klerk, a także w ie lu  innych. W g rup ie  prem ierów  by­
li m .in.: M argaret T ha tche r i John  M ajor z W ie lk ie j B ry­
tan ii, p rem ir Szwecji — Carl B ild t, Nowej Zeland ii —■ 
Jim  Bolger, H iszpanii — Felipe Gonzalez, W ęgier — 
Jozsef Antal, S łow acji — V lad im ir Meciar.

D ziec ięc io lec ie  o fic ja lnego  o tw arc ia  Zam ku i dw udziesto lec ia  
zakończen ia  odbudow y m urów  w stanie surow ym  to  oczyw iśc ie  
nie ty lko  podsum ow anie  dokonań, ale także zb ilansow anie  
potrzeb. Do najw ażnie jszych należy kom pleksow e odtw orzen ie  
O grodów  Zam kow ych wraz z niezbędnym  rem ontem  budynków  
Podzam cza oraz cennej a rtys tyczn ie  i inżyn ie rsko  budow li jaką

Pokój Marmurowy

nie rem ontu okien. Dobiega końca wym iana ru r w odo­
c iągow ych , zupe łn ie  zużytych w  toku  eksp loa tac ji. W p la­
nach na jb liższych  lat jest także zakończen ie  prac przy 
deko rac ji Sali T ronow ej i S yp ia ln i króla, urządzenia sal 
w ystaw  czasow ych na II p iętrze, urządzenie doce low e 
w nętrza B ib lio tek i Królewskiej.

D otychczasow e dokonan ia  Zam ku oraz towarzysząca im od 
ponow nych narodzin życzliw ość społeczeństwa pozwalają 
żyw ić  nadzieję, że uda się, m im o skrom nego budżetu, nie ty lko  
pokonać p ię trzące się trudnośc i, ale także utrzym ać i w zboga­
cać do tychczasow e fo rm y  dzia ła lności, z pożytk iem  dla spo łe ­
czeństwa.

Andrzej DERELKOWSKI

Gabinet Konferencyjny



Opowiadanie
— Zapal św ia tło : D laczego siedzisz po c iem ku? — 

spytała, w chodząc do pokoju, Ju lia .
Zenon w estchną ł ciężko. — Tak się jakoś zam yśli­

łem ... Bierze m nie ta październ ikow a nostalgia, czy co? 
A która to  godzina?

— D ochodzi piąta. C hyba czas na jak iś  podw ieczo ­
rek. Może byś coś zjadł?

— Jeżeli będziesz mi towarzyszyła, to  tak. Ale, naj­
wyżej coś małego. Zaczekaj, pom ogę ci. Zaparzę dobrą 
herbatę. W iem, że ta, co osta tn io  kup iłem , bardzo ci 
smakuje.

Do okna w  kuchn i c isną ł się zm rok. Ju lia  ledw ie 
m ogła dostrzec ko n tu ry  drzew  na tle  s ilnego, jes ien­
nego nieba.

N ałożyła do porce lanow ej m iseczki trochę  w iśn iow ej 
kon fitu ry  i postaw iła  na stole.

— To na „os łodę ”  życia — zażartowała i uśm iechnęła 
się do męża. — Nachodzą cię znów  „g o rzk ie " myśli, 
mam rację? — spytała.

— Tak, tak. Może to  jesienne „pustoszen ie ” drzew 
tak na m nie działa, a może to po prostu strach przed 
zimą? A lbo  jeszcze co innego...

— A ja tam lub ię  zimę! — wpadła  mu w  słow a J u lia .— 
D zieciaki tak się w tedy cieszą. C a ły św iat robi się jakiś 
jaśniejszy, lepszy...

— Nie to, co  ta jesienna szarówka, Brrr...
Zenon na samą myśl się otrząsnął. — C iarki cz ło ­

w ieka przechodzą, gdy pom yśli o w yjśc iu  z dom u. A le 
trudno  bez przerw y siedzieć przed te lew izorem . Zresztą 
i f ilm y  osta tn io  nie najlepsze.

— M nie to  jeszcze trzym ają  seriale, choć i one są 
nieco p rzyd ług ie . P roponu ję  w ięc dzis ia j m ojem u 
m ężusiow i inny w ieczór — pow iedzia ła, ściszając 
głos.

— O! Żoneczko, chcesz m nie na coś skusić? — 
Zenon by ł w yraźnie  za in trygow any. — Propozycja, nie 
pow iem , interesująca...

— Usiądź tu przy m nie b lisko. O, tak. Przygotow ałam  
dla c ieb ie  niespodziankę.

„R O D ZIN A ” — D ZIE C IO M

Jesienna
Bywa tak, że w d ług i, jes ienny w ieczór, 

k iedy deszcz bębni o szyby, a do dom u 
wdziera się — n iczym  n ieproszony gość
— poszum  gw a łtow nego w ia tru  — n iektó ­
rzy ludz ie  m ów ią: „co  za okropna 
pogoda!” , i zaszywają się w  c iep le  dom o­
wego spoko ju  i swych codziennych 
spraw . „N a taką pogodę nawet psa żal 
w ygnać z dom u” — m ów ią inn i, i opa tu la ­
jąc się c iep łym i swetram i siadają przed 
te lew izorem , z gorącą herbatą obok. Są 
jednak i tacy ludzie, zw łaszcza starsi, k tó ­
rzy w  tak i czas stają przy oknie, p róbu jąc 
p rzen iknąć wzrokiem  c iem ności i deszcz, 
jakby chc ie li dostrzec coś, czego inn i nie 
m ogą — lub nie chcą  — zobaczyć. I gd y ­
byśm y w tedy zapyta li, d laczego się tak 
zachow ują, i czego tak c ie rp liw ie  w ypa­
tru ją  — usłysze libyśm y dziwną, ale i c ie ­
kawą opow ieść... O pow ieść, k tóre j źród ła  
sięgają daw nych, od leg łych  czasów, ale 
któ ra  jest aktualna i dziś, zw łaszcza teraz, 
jesienią...

opowieść
A było  to  tak: Św iatem  i jego  w szystkim  i 

m ieszkańcam i rządz ił król Rok. Rządził 
m ądrze i spraw ied liw ie , dzie ląc kole je 
ludzkiego życia  z życiem  przyrody, dba­
jąc  o to , aby ludz ie  m ieli czas na pracę i 
w ypoczynek, a p rzyroda m iała być im 
podporządkow ana — by w  harm on ijnym  
w spó łis tn ien iu  w szystko toczy ło  się w ed­
ług  zap lanow anego porządku. Ale król, 
doszedłszy do sędziwego w ieku, przeka­
za ł sw oje panow anie nad św iatem  dzie­
ciom  — a m ia ł ich p ięc io ro : cztery córk i 
i syna. N a jm łodsza była W iosna — 
trzp io tka  i stro jn is ia , ale uczynna, pra­
cow ita  i radosna, synek Lato — urw is nie 
lada, ale o z ło tym , prom iennym  sercu, 
s ios try  b liźn iaczki Jesienie — u trap ien ie  i 
zg ryzo ta  sędziw ego Roka, i najstarsza 
córka  — Z im a — dum na i ch łodna, lecz 
spraw ied liw a i bardzo obow iązkowa.

Od przekazania w ładzy dzieciom  Roka 
na ziem i w ie le  się zm ieniło . Przez p ier­
wszy okres panow ała Z ima — i w yw iązy-
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Październikowa 
nostalgia

Ju a w yję ła  spod s to lika -ław y album  w  p ięknych 
ko lo row ych  ok ładkach. Z ło ty  krąg padającego św ia tła  
on ją ł schyloną g łow ę kobiety.

— Widzę, że kup iłaś now y a lbum  do zdjęć. Pochw a­
lam udany zakup.

— Nie ja, lecz Krzysztof. Zaraz zobaczysz, jak ie  to  
zdjęcia l

Barwne pejzaże chw yta ły  m ocno za serce. Zenona za­
częła rozpierać ojcowska duma. To w łaśnie Krzysztof, je ­
go syn, z ro b ił te  zdjęcia! Jak p iękn ie  u ją łto  pole... dziad­
kowe pole, które  było w łaśnie takie, jak im  je pam ięta ł 
jeszcze z dzieciństw a. I to  drzewo... rozpostarte  konara­
mi, n iczym  w ie lgachny parasol!

— Nie spodziew ałem  się... nie w iedzia łem , że 
on się tym  za jm uje  — szepnął w zruszony. — Kie­
dyż to  w yjeżdża ł na w ieś? N ic o tym  nie by ło  mi 
w iadom o...

— Bo to  m iała być n iespodzianka i prezent d la  siebie, 
mój drogi.

— Prezent? A  to  dlaczego? — zdz iw ił się Zenon.
— Nie pamiętasz? Ju tro  są tw o je  urodziny, w ięc 

p rzy jm ij, już  dzisia j, p rezen tzżyczen iam i od syna. Rano 
zaś osob iśc ie  sama c ię  uca łu ję  i życzyć ci będę w szyst­
kiego, co  najlepsze. A le to  dop ie ro  ju tro .

— Krzyszto f pam iętał, m im o że jest tak daleko, 
pam ięta ł o o jc u . . — rozm yśla ł na g łos Zezon.

— Bo tu nie od leg łość jest ważna... — zauważyła 
Julia.

— Kochany dzieciak... — szepnął, a g łośno dodał: — 
Zobaczm y, co on tu jeszcze „n a b ro ił” ?

Dziesiątki zdjęć, pow kładane w  przezroczyste 
„koszu lk i", kus iły  w spania łą ko lorystyką. Jesienna 
nosta lg ia  przybra ła  postać bańki m ydlane j i nagle 
gdzieś prysnęła. Małgorzata Kąpiriska
(fot. S. Lorenc)

„R O D ZIN A ” — D ZIE C IO M

w ała się ze swego panow ania dobrze. 
Ona to  — przez kilka  m iesięcy — mrozam i 
i śn iegiem  (choć nie szczędząc i s łońca) 
oczyszczała św iat z w irusów , bakterii i 
różnych zarazków, nękających ludzi, a 
także niszcząc w ie le n iepotrzebnego 
robactw a. Dawała odpocząć ziem i i jej 
m ieszkańcom  przed trudam i dawania 
now ego życia, przed wytężoną pracą na 
po lach i ogrodach. K iedy w szystko było 
już  przygo tow ane — nastaw ał czas rzą­
dów  W iosny. To ona m usiała — swym 
de lika tnym  ciepłem  i n ieśm iałym  podm u­
chem  w ia tru  (a czasem, gdy zachodziła  
taka kon ieczność — i gw a łtow ną  burzą) 
rozbudzić roz len iw ioną  i senną ziem ię do 
p racy i w lać w ludzkie  serca nową, oży­
w czą chęć życia. A ponieważ sama była 
dziew czynką, lub iącą  się s tro ić  i w dzię ­
czyć — ca ły św ia t w okresie je j panow ania 
s taw ał się p iękny i radosny.

Następnym  w ładcą by ł jedyny  syn 
Roka — lekkom yślny i trochę  łobuz iako - 
w aty, ale zawsze w eso ły  i przy jazny 
ludziom  — Lato. Ten czasem d w o ił się i 
tro ił, by sp łatać ludziom  psikusa: a to  — 
d la  żartu — sp a liłs ło ń ce m  całe łany  zbóż,

a to  po ta rga ł burzą sady lub — 
jakby na p rzeprosiny — ozłaca ł ca ły 
św ia t życ ioda jnym  ciepłem  i słońcem! 
P o tra fił jak n ik t dać wszystkim  na­
prawdę p iękny, cudow ny okres cza­
su...

G dy kończy ło  się jego  w ładanie, p rzy ­
chodz iła  kolej na b liźn iaczki Jesienie. I tu 
zaczyna ł się na jw iększy k łopo t i na jw ięk­
sze zm artw ien ie  ca łego królew skiego 
dw oru  Roka. One by ły  napraw dę n ie­
znośne! C hoć urodzone w  tym  samym 
czasie, i podobne do siebie jak dw ie 
k rop le  w ody — m ia ły  rów nież podobne 
charakte rk i, nie um ia ły  ze sobą pogodzić 
się w  żadnej spraw ie. P o tra fiły  ze sobą 
ty lko  w alczyć, sprzeczać się, udow adniać 
jedna  d rug ie j sw oją  wyższość i rację. I to  
by ło  d la  św iata klęską i n ieustannym  
pasmem kłopo tów , zm artw ień i nerwów... 
Czas panow an ia  Jesien i — to czas c iąg ­
łego  po jedynku  i chaosu. G dy jedna z 
n ich  u tka ła  św iatu na ozdobę z ło tą  przę­
dzę, zwaną babim  latem — to  druga naty-

dokoriczenie na str. 14
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RO ZM O W Y Z C ZYTELN IK A M I

Pani Anna K. z Katowic przestała nam swo­
je  interesujące rozważania na temat natury 
grzechu pierworodnego. Myślę, iż znalazła 
Pani właściwą płaszcyznę rozważań nad 
pierwszym upadkiem. Chciałbym jedynie  
dodać kilka słów określających jego istotę.

Wielowiekowa tradycja Kościoła mówi, że 
prawdziw ą przyczyną grzechu Adam a by­
ła pycha. Jak tra fn ie  s tw ie rdz ił Maksym 
W yznawca, „cz łow iek zapragnął zaw ład­
nąć rzeczam i Boga bez Boga, wcześniej 
n iż Bóg i nie według Boga” . C złow iek od­
rzuc ił w yzw ala jącą go i ob iecu jącą mu 
udział w życ iu  O jca zależność od Boga. Za­
pragną ł być n iezależny. A le  była to  sam o­
dzie lność pozorna, w yprana  z wszelk ich 
uczuć synowskich; człow iek chcia ł stać się 
bogiem  bez Boga, a nawet przeciw  Bogu. 
U czyn ił to  za podszeptem  szatana, k tó re ­
go w  Księdze Rodzaju sym bo lizu je  wąż. 
C hcąc w c iągnąć cz łow ieka  w swój bun t i 
p rzyw ieść go do zguby, szeptał: „Będzie ­
cie jako bogow ie” (R d z3 ,5). W ten  sposób 
grzech Adam a w p isu je  się w szerszy kon ­
tekst: buntu i upadku an io łów , które  stają 
się szatanam i. Jedyn ie  na tym  tle, m ocy 
w rogich Bogu i człow iekow i, m ożnazrozu- 
m ieć P ism o Święte, a przede wszystkim  
konsekwencje pierw szego upadku.

•
Wiele pytań z eschatologii przesłał nam 

Pan Andrzej W. z Lublina. Dziś odpo­
wiemy na pierwsze Pana pytanie, doty­
czące „sądu Bożego".

Panie Andrze ju , po jęc ie  „sądu Bożego” 
wiąże się w  ob jaw ien iu  z zakończeniem  
dz ie jów  ludzkości, czy li „końcem  św ia ta” 
i powszechnym  zm artw ychw staniem . Jest 
to  w ięc przede wszystkim  „sąd osta te­
czny” . „G dy  Syn C z łow ieczy p rzyjdzie  w 
swej chw a le  i w szyscy a n io łow ie  z Nim, 
w tedy zasiądzie na sw oim  tron ie  pełnym  
chw ały. I zgrom adzą się przed Nim 
wszystk ie  narody, a On oddzie li jednych  
ludzi od d rug ich , jak  pasterz oddzie la

owce od koz łów ” (M t 25, 31-32). Ten w y­
m iar sp raw ied liw ośc i w iążem y z m om en­
tem  śm ierc i poszczególnych ludzi, bo tak 
w yn ika ze słów  objaw ienia. „U m arłżebrak, 
i a n io łow ie  zanieśli go na ło n o  Abraham a. 
U m arł także bogacz i zosta ł pogrzebany. 
Gdy w Otchłani, pogrążony w  mękach, pod­
niósł oczy, u jrzałz daleka Abraham a i Łaza­
rza na jego  ło n ie ”  (Łk 16, 22-23). Ten „sąd 
szczegó łow y”  jes t uprzedzeniem  tego, co 
będzie udziałem  całej ludzkości.

Pani Małgorzata W. z Gdańska uważa, 
że „chrześcijańskie norm y moralne są 
niepraktyczne, bezużyteczne w dzisiej­
szym świecie i  powszechnie nieprze- 
strzegane”..

Przede w szystkim  chc ia łbym  pow ie­
dzieć, iż posług iw anie  się argum entem  
„p raktycznośc i” czy „n iep rak tycznośc i” w 
stosunku do norm m oralnych jest ca łkow i­
tym  n ieporozum ien iem . Z zasady norm y 
m oralne — w yznaniow e lub św ieckie  — są 
da lekie  od praktyczne j realizacji w  życiu; 
jak n iepraktyczny dla w ie lu środow isk jest 
nakaz „n ie  k łam ” , czy „n ie  k ra d n ij” . I nie 
jest to  prob lem  nowy. Już w  starożytności 
ludzie kradli, mówiąc przy tym , że kraść nie 
należy. Myślę, iż następne poko lenia  będą 
m ia ły ten sam problem .

Is tn ia ły  całe epoki, k iedy bezkarna kra­
dzież była p rzyw ile jem  ludzi posiadają­
cych  w ładzę; is tn ia ły  też i takie, w  któ rych  
k łam stw o było  czym ś z gó ry  tow arzysko  
za łożonym  i obycza jow o przyjętym , a 
praw dom ów ność uchodz iła  za dowód 
na iw ności i g łupo ty . Negacja kłam stwa 
is to tn iem ożew ydaw aćs ięn ieprak tyczna. 
Jednak cudem  owa n iepraktyczna norm a 
okazała się p raktyczn ie  aż tak trw a ­
ła. W ygląda na to, iż w trw ającym  od 
w ieków  w yczuciu  etycznym  „n iep rak ty - 
czność” norm nie m iała żadnej wartości rze­
czowej jako  argum ent za ich odrzuceniem .

Jeśli rzeczywiście tak jest, że ludzie nie mó­
w ią praw dy, to  jak i sens ma trzym anie  się

„n iepraktyczne j” zasady „n ie  k łam ” ? W ta ­
kim razie proszę w yobrazić sobie, co sta ło­
by się praktycznie, gdybyśmy odrzucili tę nor­
mę moralną. Na Pani domu wolno by było na­
pisać „szp ita l” , w  te lew izji og łosić, iż zbliża 
się niebezpieczny huragan, a w  prasie napi­
sać... W idać, że to  absurd.

Normy moralne istotnie mogą być nazwa­
ne „n iep raktycznym i” , ale jest to  rzeczowo 
bez znaczenia. My i tak ich nie odrzucim y, 
ponieważ one są słuszne. I to  jest jedyna 
płaszczyzna, na której możemy o tych nor­
mach dyskutować. Jedynie argum enty pod­
ważające s łuszność norm m ora lnych  m o­
gą m ieć w tej dyskusji jakieś znaczenie, a 
nie a rgum ent ich „n iep rak tycznośc i” .

•
Pani Anna L. z Białegostoku przytoczyła 

w swoim liście fragment Ewangelii św. Mar­
ka: „  Wszystko, o co w m odlitw ie prosicie, 
stanie się wam, tylko wierzcie, że otrzyma­
cie”  (Mk 11,24). A następnie pyta: „Jeśli Bóg 
wysłuchuje z zasady każdej modlitwy, to co 
sądzić o tych modlitwach, które nie zostały 
wysłuchane, wobec których Bóg m ilczał”.

O dpow iedź nie jest ła tw a. A le w  św ietle 
s łów  Jezusa m usim y pow iedzieć: Bóg w y­
s łuchu je  każdej m od litw y  w  sposób prze­
kraczający nasze nadzieje. Jeśli nie w ysłu ­
chu je  nas tak, jak sob ie  tego życzym y, to  
d latego że nasze życzenia nie odpow iadają 
jeszcze naszemu prawdziwem u dobru. Św. 
Augustyn rozw ija  tę myśl, m ów iąc: „D obry  
jest Bóg, k tó ry  nie daje często tego, czego 
chcemy, aby dać nam to, czego chcieć po­
w inn iśm y” . Właśnie wtedy, kiedy Bóg kory­
guje nasze pragn ien ia , k iedy pog łębia  na­
szą wiarę, nadzieję i m iłość, godzi nas z na­
szą sytuacją  i obdarza poko jem . „A  pokój 
Boży, k tó ry przewyższa wszelki umysł, bę­
dzie strzegł waszych serc i myśli w  C hrystu­
sie Jezusie” (Flp 4, 7).

Korzystając z okazji, przesyłam wszyst­
kim Czytelnikom pozdrowienia w Jezusie 
Chrystusie. DUSZPASTERZ

„R O D ZIN A ” — D ZIE C IO M  —

dokończenie ze str. 13

chm iast porozryw a ła  ją w ia tram i. Jeśli 
jedna zapragnęła dać św ia tu  i ludziom  
jeszcze troch ę  słońca, by ją  p o lu ­
b ili — druga na tychm iast gasiła  je 
u lew nym i deszczam i i przym rozkam i. 
G dy jedna bra ła się do m alow ania 
p rzyrody w różne odc ien ie  purpury, 
zło ta  i brązu — druga już  szykow a­
ła  się, by s trąc ić  to  w szystko w  sza­
rość i czerń błota... i na n ic zda­
w a ły się prośby i lam enty sędziwego 
ojca, na nic rozsądne rady i p ro ­
pozycje dawane przez pozosta łe ro­
dzeństwo. O bie s ios try  n ie chc ia ły  
nawet słyszeć o zgodzie — by ły  jedna­
kowo uparte, jednakow o zazdrosne 
i jednakow o zaślepione w gorączko­
wej chęci udow odn ien ia  wyższości jed ­
nej nad drugą...

Czas jednak zawsze p łyn ie  swoim  
w yznaczonym  torem . W m iarę jego 
up ływ u ob ie  s iostry , w idząc, jak n ie­
w ie le  zostaje im do kresu swego 
panow ania — w padają w  jednakow ą, 
bezwzględną złość... To wówczas 
w łaśn ie  zapanow uje  w św iecie ryk 
w ichrów , gw ałtow ne, w ściekłe  deszcze, 
p rze n ika ją cy  w szys tk ich  z iąb... To 
w ówczas wszystko, co  żyje i czuje, 
chow a się gdzie może, by przeczekać 
w bezpiecznym  schron ien iu  ten trud n y  
czas. To w łaśnie wówczas św ia t jest 
d la wszystkich szary, nieciekawy, sm utny, 
a czasem nawet wręcz przerażony 
gw a łtow nośc ią  i b ru ta lnośc ią  walki, 
jaką odw ieczn ie  staczają m iędzy sobą 
ch im eryczne , nie m ogące się ze sobą 
zgodzić b liźn iaczki...

Zawsze też jednak isk ie rka  nadziei 
b łyszczy gdzieś tam, gdzie wszystko

w ydaw ać by się m ogło  beznadziejne. 
Starsi ludzie  dobrze  o tym  w iedzą, nau­
czeni sw oim  dośw iadczeniem . D latego 
w łaśn ie  czasem, w taką okropną pogodę, 
w yg ląda ją  tęskn ie  przez okna swych do ­
mów. Oni w iedzą, że w końcu porządek i 
spokó j zaprow adzi Z im a — choć z pozoru 
takzim na i niedostępna, w ładcza i dum na— 
najrozsądnie jsza i na jspraw ied liw sza z 
dzieci króla Roka. T y lko  ona jedna po­
tra fi dać sob ie  radę ze sk łóconym i Je­
sien iam i, i gdy za jdzie kon ieczność — 
skróc i ich czas panow ania  i sama prze j­
m ie władzę, uciszając rozdygotaną z ie­
mię pierw szym , de lika tnym , b ie lu tk im  
płaszczykiem  śniegu... To w łaśn ie  jej 
w ypa tru ją  ci, k tó rzy  mają już dość 
panoszenia się na św iecie  dw óch nie­
s fo rnych  bliźniaczek...

E. LORENC
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WENUS
Początek jesieni

WAGA 
(23.IX. — 23.X.)

W iększość ludzi u rodzonych  pod zna­
kiem  W agi trak tu je  życ ie  pogodnie , 
spoko jn ie  i op tym is tyczn ie . W agi — to 
bardzo często zw ykle  sybaryc i. Kochają 
wszystko, co piękne, estetyczne, smaczne 
i czyn iące życ ie  lżejszym. Lubią pewną 
wystaw ność, a jeś li sami nie mogą sobie 
na nią pozw o lić  — chę tn ie  obraca ją  się w 
tow arzystw ie  ludzi lepiej sytuow anych. 
M yśląc o zdobyc iu  pozycji społecznej czy 
m ajątkow ej b io rą  pod uwagę przede 
wszystkim  m ożliw ość zapewnienia sobie 
i sw oim  b lisk im  dob roby tu , zaspokojen ia  
dość wygórowanych potrzeb materialnych, 
bądź też — podziw u i szacunku, jaki 
n ieraz otacza ludzi sto jących na tzw. 
św ieczniku.

W agi są osobam i rzadko zdo lnym i do 
w ie lk ich  w ysiłków , obce im są am bic je  
w ładzy. Nie mają na o gó ł ocho ty  dążyć 
do os iągn ięc ia  jak iegoś ce lu za wszelką, 
najwyższą cenę. ich życ iow ym  atutem  
jest raczej um ie ję tność postępow ania  z

d rug im i i dyp lom acja , niż p rzebo jow ość 
i energ ia. Byw ają  rozrzu tn i, w ie le  w y­
dają na przyjem ności dnia codziennego — 
zwłaszcza, gdy się zakochają. A  że 
ich patronką jest W enus — zakochanie  
to stan u n ich nader częsty. Stąd też 
rzadko k iedy posiadają w iększe zasoby 
finansow e, u lokow ane na koncie  czy też 
w papierach w artośc iow ych .

W iele Wag ma m iły, uk ładny sposób 
bycia  i trak tu je  ludzi bardzo uprzejm ie, 
ale — uwaga! — nie zawsze jest to  tak 
zupe łn ie  bezinteresowne. Wagi na o gó ł są 
próżne i bardzo nie lubią, jeśli ktoś 
urazi w czym ś ich m iłość własną. Rzadko 
kiedy mają poczucie humoru i równie rzadko 
potra fią  docenić dobry żart.

Jeśli bywają często zakochane— to wcale 
nie znaczy, że nie potra fią  w porę dostrzec 
m iłości swego życia. Jeżeli już  ją znajdą — 
są przykładnymi partnerami, bardzo dbający­
mi o dom  i jego m ocną pozycję jako  oazy 
spoko ju  i bezpieczeństwa.

POZIOMO: A-1) Pełno ich w lesie, 
A-8) członek najwyższej kasty kapłańskiej 
w Indiach, C-1) ... mori, D-7) incy­
dent, zdarzenie, F-2) Xll-wieczny duński 
duchowny i polityk, brał udział w wal­
kach (1154-84) o opanowanie Pomorza Zach.
i Rugii, F-10) zwód bokserski, H-1) roz­
puszczalna kawa zbożowa, H-6) królewna 
albo góra, K-1) nieporządek, L-7) imię 
kobiece, N-1) odgłos łamania, N-7) cy­
kliczna forma muzyczna.

PIONOWO: 1-A) kobyle mleko, 1-G) fir- 
cyk, elegant, 3-A) miejsce klęski Hani- 
bala, 3-F) dawny nauczyciel, 5-A) Ma­
rek, aktor syn aktora, 5-I) Spółka z o.o., 
handlująca artykułami rolno-spożywczymi, 
7-B) wojskowa taktyka zdobywania informacji
o nieprzyjacielu, 9-A) osobista albo sta­
nu, 9-G) miasto w Lombardii u podnóża 
Alp, 11-A) orka (zool.), 11-K) w alfa­
becie greckim, 13-Aj owoce zalane alko­
holem, 13-1) za wsią lub wuja Toma.

(EL)

Po rozwiązaniu należy odczytać szyfr 
(polskie przysłowie ludowe):

(D-5, C-7, G-9, N-2, H-12)

(K-9, M-5, E-1, E-7, B-5, D-5, D-1, A-13, G-11) 

(C-1.H-4) (E-7, H-9, K-3, F-11, N-9) (E-13)

(N-8, A-1,1-9, N-3, D-1, A-13, H-1).

Rozwiązanie samego szyfru prosimy 
nadsyłać do Redakcji do końca miesiąca 
z dopiskiem „Krzyżówka Nr 10”. Do rozlo­
sowania przekaz pieniężny w kwocie 
150.000 zł.

Rozwiązanie Krzyżówki Nr 8: („Len ie  
zawsze mają św ięto")

KRZYZÓWKA NR 10
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 IZ 13

B

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI

W ydaw ca: S po łe czne  T o w a rzys tw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , In s ty tu t W y d a w n iczy  im . A nd rze ja  F rycza  M o d rze w ­

sk iego . Redaguje  K o leg iu m . A d res  re d akc ji i a d m in is tra c ji: u l. C za rd asza 1 6 /1 8 ,0 2  169 W arszaw a, te ł. 46-72-74. 

W p ła t na p re nu m e ra tę  n ie p rz y jm u je m y . Cena p re nu m e ra ty : I p ć łra c z e  — 42.GGG z ł W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1) w  

m iastach, w k tó ry c h  zn a jd u ją  się s ie dz iby  P rzeds ięb io rs tw a  K c lp o r la ż c w c -H a n d lo w e g o  „R u c h ’1 S.A. —  p re n u ­

m era ta  w tych  o dd z ia ła ch ; — c s c b y  zam ieszka łe  na wsi i w m ie jsco w o śc ia ch , g dz ie  n ie  ma o d d z ia łu  P rze ds ię ­

b io rs tw a  K o lp o rla ż o w o -H a n d lo w e g o  „R u c h ” S.A. op łaca ją  p re nu m a ra lę  w urzędach  p ocz to w ych  i u d o rę c z y c ie ­

li. T e rm in y  p rz y jm o w a n ia  p re nu m e ra ty : od dn ia  10 lis to pa d a  na I p ó łro cze  roku  o ra z  c a ły  ro k  nas tę pn y ; d o  dn ia  

1 -go każdego m ies iąca  p op rze dza ją ceg o  okres p re n u m e ra ty  roku  b ieżącego. M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  

re d akc ja  n ie  zw raca . R edakcja  zastrzega  sob ie  p raw o  skra ca n ia  m a te r ia łów  n ie  za m ó w io n y c h . D ruk : Zak ład  

P o lig ra f ic z n y  In s ty tu tu  W yd a w n iczeg o  im . A nd rze ja  Frycza M o d rzew sk ieg o , u l. C zardasza  16/10. Za m . 4 2/94.
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PORADY W KOLORACH JESIENI * * * PORADY W KOLORACH JESIENI

Na jesienne spacery, o k tó rych  nie 
m ożna zapom inać dla zdrow ia  i do ­
brego sam opoczucia, proponu jem y 
w ygodny, lekki i c ie p ły  zestaw: do 
spodn i i g rubego sw etra  — kam izelka 
bez rękawów, na któ rą  można w yko ­
rzystać znoszoną i podniszczoną 
kurtkę  zim ową, po odc ięc iu  rękawów
i ozdob ien iu  ap likac jam i z innego 
m ateria łu, harm onizu jącego z podsta­
w ow ym  kolorem  — a na naszym zd ję ­
c iu  rów nież z ko loram i jesie­
ni.

Skorpiony też piją

A w  każdym razie pow inny, aby 
od czasu do czasu przeczyścić 
swój organizm . Nie lub ią  bowiem 
nadm iern ie  troszczyć się o swoje 
zdrow ie, ale trzeba spróbow ać 
je  przekonać, aby czasem w y p i­
ły  następującą herbatkę: kora kru­
szyny — 25 g, korzeń wilżyny — 25 g, 
tasznik — 50 g, krwawniki — 50 g. 
Łyżkę tej m ieszanki trzeba zago­
tow ać w  szklance w ody i zostaw ić 
do naciągnięcia. Pić na czczo.

Jesienna szarlotka inaczej

Na paździe rn ikow e im ien iny  Jadw ig i i 
Teresy p roponu jem y p łom ien istą  szar­
lotkę, n ieco odm ienną od tradycy jnych .

Na kruche ciasto: 250 g mąki, 
125 g masła lub margaryny, pół 
szklanki letniej wody, 2 łyżki do zupy 
cukru pudru, szczyptę soli.

Na nadzienie: 3/4 kg jabłek, 
75 g masła, 100 g cukru, szczyptę 
cynamonu.

Na „p łom ie n is to ść ” : 2 kieliszki 
koniaku lub wytrawnej wódki.

Szybko przygotować ciasto, zlepiając po­
dane sk ładn ik i i zostaw ić  je  w  lodów ce na 
m ożliw ie  d ługo , aby się zw iązało. Rozwał­
kow ać na 4 mm i roz łożyć na odpow ied ­
niej, w cześn ie j natłuszczonej fo rm ie . 
Upiec na „b ia ło ”  (bez nadzienia), po nakłu­
c iu  w ide lcem . Przez ten czas obrane i po­
dzielone w  ósemki jab łka osmażyć na zło to  
w  maśle, dodać po łow ę cukru  i cynam on, 
aby pokryły się warstewką karmelu. Na pod­
pieczonym  spodzie ułożyć jabłka, posypać 
resztą cukru  i podawać ciepłe. W obecnoś­
ci gości sk rop ić  podgrzanym  alkoho lem  i 
szybk*o zapalić.

Parówki ziołowe
Zioła towarzyszą nam od niemowlęctwa, od naparu 

z rumianku dodanego do pierwszej kąpieli. Potem na­
par z bratków polnych ma zbawienne działanie dla 
nastoletniej skóry, na której często zdarzają się 
wypryski. Potem..., potem, oczywiście też, ponie­
waż zioła nie tylko leczą, ale upiększają, zapo­
biegają infekcjom skóry, wysuszaniu jej przez 
nasyconą chemikaliami wodę, likwidują też nie­
korzystny wpływ czynników atmosferycznych: zimna, 
słońca, wiatru.

Warto też zastosować zioła do domowych parówek 
twarzy. Skóra bowiem wiotczeje i starzeje się głównie 
z powodu braku wilgoci, parówka zaś to zabieg mało 
kłopotliwy, a dla skóry zbawienny.

Do niewielkiej miseczki wsypujemy garść ziół — 
rumianku szałwi lub macierzanki — i zalewamy je 
wrzątkiem. Pochylamy twarz dość nisko nad parującym 
płynem i przykrywamy głowę ręcznikiem. Pozwalamy 
skórze wchłaniać napar ziołowy przez 10 min. Potem 
opłukujemy twarz w chłodnej wodzie i wklepujemy tro­
chę kremu. Na taką kurację nie mogą sobie tylko poz­
wolić osoby ze skłonnościami do pękających naczynek 
krwionośnych.

Gdy włosy 
się elektryzują

Zaczyna się sezon grzewczy, a w ięc 
w m ieszkaniach z ka lo ryfe ram i znów 
okres wysuszonego pow ietrza, w p ły ­
wającego negatyw n ie  na skórę i w ło ­
sy, które  m ogą się teraz dużo m ocnie j 
e lektryzow ać. N ie jest to  jednak oczy­
w iśc ie  jedyna przyczyna tego  zja­
w iska. Często e lektryzow an ie  w łosów  
spow odow ane jest n iew łaście dob ra ­
nym grzebieniem  ze sztucznego tw o ­
rzywa, przyciąga jącym  w łosy, a także 
noszeniem nakryć g łow y z tw orzyw  
sztucznych. A by w ięc temu zapobie ­
gać, trzeba starać się naw ilżać po­
m ieszczenia, w  k tó rych  m ieszkam y i 
p racujem y, na jlep ie j nawilżaczam i, a 
w  dom u choc iażby w ieszaniem  m o­
krych ręczn ików  na ka loryferach.

Bardziej e lektryzują się w łosy cienkie
i tłuste , ale do m ycia należy używać 
szam ponu delika tnego, a nie gw a łto ­
w nie  odtłuszczającego. Po de lika tnym  
m yciu trzeba w łosy dobrze sp łukać, 
na kon iec już  praw ie ca łk iem  ch łodną 
wodą. Bardzo dobrym  środkiem  prze­
c iw dzia ła jącym  e lektryzow an iu  jest 
s tosow anie  odżywek, w c ie ranych  
zwłaszcza w  końce w łosów , a nie w 
skórę. Przy suszeniu i m odelow aniu  
szczotką i suszarką nie należy trzy ­
mać suszarki zbyt b lisko szczotki i 
skóry głowy.


